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Meldunek z POM
Przyśpieszenie przez fabryk i 

produkcji części zamiennych i 
szybkie ich dostarczanie do 
składnic oraz mobilizacja za­
łóg POM-owskich, przyczyniły 
się w niektórych wojewódz­
twach do dużej poprawy w 
przeprowadzaniu remontów. Już 
w dniu 16 lutego zgłosiły go­
towość maszyn do rozpoczęcia 
kampanii wiosennej POM-y 
województwa krakowskiego, a 
następnie opolskiego, slalino- 
grocizklcgo i łódzkiego. Do 20 
lutego ponad 25 proc. ogólnej 
ilośct POM-ów całkowicie za­
kończyło remont sprzętu do 
kampanii wiosennej.

Już 1046 spółdzielni na wsi bydgoskiej
Młodzież z Olszówki nie próżnuje

...Z In ic ja tyw y m ło d z l.iy  powstała 1« ub. m. w grom  Osówka spółdzielnia p rodukcyjna Im. 
ipu  Przew odnictw o -  spółdzielcy pow ierzyli członkowi ZMP -  Pawłowskiem u.
Również w tym  dniu w Pruszkach pow. W yrzysk powstała spółdzielnia produkcy jna  typu 1B,

„ II Zjazd

r_______  ____ ^_______ >________<r# do któ­
re j w stąpili wszyscy gospodarze-zetem powcy._____________^

d ST* ‘zapoznarny c zy ^ lń ik ó w  "  o .T ,q n lf i la m l Jedne/ z .  apó łdzl.ln l produkcyjnych wojewódz-
twa bydgoskiego.

CRZZ przejęła 
ubezpieczenia 

społeczne
Z dniem 1 marca br. wszedł

w  ż,yeie Dekret o przekazaniu 
wykonyw ania ubezpieczeń spo­
łecznych związkom zawodo­
wym . Z dniem tym — zgodnie 
z Dekretem — przestała dzia­
łać centrala i terenowe oddzia­
ły  Zakładu Ubezpieczeń S j»  
łecznych (ZUS). Funkcje ich 
przejęły Centralny Zarząd U- 
bezpieczeń Społecznych u tw o­
rzony przy CRZZ oraz woje­
wódzkie zarządy ubezpieczeń 
społecznych utworzone przy 
WR.ZZ-ach. W miastach woj. 
stalinogrodzkiego i w W ałbrzy­
chu — gdzie dotychczas istn ia­
ły  obwodowe oddziały ZUS
utworzone zostały z dniem 1 wem przodowników i przodów

Spółdzielnia produkcyjna Im. 
F. Dzierżyńskiego w Olszewce 
liczy już piąty rok życia. Jest 
więc już „stara" I dobrze za­
gospodarowana.

f.acińe, nowowybudowane po 
mieszczenia gospodarskie ma­
ją dużo „mieszkańców . w obo­
rach obok 47. rasowych, nad- 
noteckich krów „zakwaterowa 
no“ 170 sztuk bydta, 140 sztuk 
wełnistych merynosów, a w 
chlewni pod gospodarskim 
okiem zetempowca Pawia Ta 
dycha — rośnie i tuczy się 220 
osobowa „rodzinka“  świń. Czy 
wiecie, że chlewnia Olszówki 
— przoduje w pow. Wyrzysk?

Gdy mówimy o hodowli, to 
musimy wspomnieć i o stajni 
z 40 końmi.

Osiągnięcia spółdzielców nie 
ograniczają się tylko do hodo­
wli.

W miarę wzrostu liczby 
członków, spółdzielnia stopnio­
wo zagospodarowała 140 ha le­
żących w sąsiedztwie ugorów. 
Obecnie ziemie te dają już wy­
sokie plony roślin przemysło­
wych.

Dziś wartość wspólnego ma­
jątku, tej największej _ w po 
wiecie wyrzyskim spółdzielni 
oblicza się na sumę 3,5 milio 
na złotych.

Spółdzielcy z Oiszewki mó 
wiąc o organizacji zetempow 
skiej nazywają ją „kolekty-

maroa obwodowe zarządy 
bezpieczeń społecznych.

nic pracy
k ia d y “  to

Takie
Helena

żywe przy- 
Mizdalska,

Franciszek Rzędowski czy Jó­
zef Warzyn.

Rozmawiając z zetempowca- 
mi spytaliśmy ich — słyszy­
my o was pochwały, zdradźcie 
nam tajemnicę, co jest przyczy 
ną waszej dobrej pracy?

Opowiedzieli nam o współ­
pracy z nauczycielstwem i z mló 
dzieżą z pobliskiego liceum 
rolniczego. Przy ich pomocy, 
zdobywają wiadomości teorety, 
cznę: jak zwiększyć urodzaj 
zbóż, warzyw; stosują przodu­
jące zdobycze agrotechnikh

Co niedzielę młodzi spótdzięi- 
ćy wyjeżdżają do sąsiednich

gromad, gdzie spotykając się z 
młodzieżą opowiadają im o 
swoich osiągnięciach.

Za dobrą pracę — dobrze o- 
ceniono młodych członków 
spółdzielni im. „F. Dzierżyń­
skiego".

Powiększając wspólny mają­
tek — członkowie spółdzielni o- 
siągają coraz większe docho 
dy. I tak dniówka obrachunko. 
wa za ubiegły rok wyniosła u 
nich 24,40 zł w gotówce i oko; 
to 5 kg. w zbożu. 70 proc. ogó; 
iii dniówek wypracowała mło­
dzież.

Odznaki festiwalowe
Kolekcjonerów , k tórzy  zb ie ­

ra ją  znaczki, oczekuje Już w 
niedługim  czasie ¿eu.ia z me- 
licznycn w życiu okazji, aby 
móc swoje zb io ry  powiększyć. 
W śród przedstaw ic ie l, poi.ad  
st i narodowości, k tórzy  p rzy ­
będą do W arszaw y, ni« za­
brakn ie  chętnych, k tórzy  d ro ­
ga w ym iany będą chcieli u* 
zyskać od swoich polskich 
kolegów inne , znaczki.

Ale aby móc. je w ym ienić  
— trzeba n a jp ie rw  znaczki 
m ieć. O rgan izato rzy  Festiwa­
lu o tym  nie zapom nieli. Pol­
ska odznaka festiwalow a be- 
dzie i to w w ystarcza jącej, 
m am y nadzielę, ilrSci. O p ro ­
jekcie trudn o  dziś m ówić, 
gdyż pro ekt ten zostanie w y ­
b ra n y  spośród nadesłanych

prac na konkurs, w którym  
zgodnie z w arunkam i może 
uczestniczyć każdy. Już nie­
długo, gdyż 7. I I I .  55 r. m ija  
te rm in  składania prac, a w 
tydzień później Jury ro z­
strzygn ie  kto zdobył p rze w i­
dziane regu lam inem  k o n k u r­
su — nagrody.

ikr
O popularności konkursu  

na odznakę festiw alow ą  
świadczy fa k t, że w ielu ludzi 
zgłasza się do B iura P ro p a ­
gandy Festiwalu z pytan ia ­
mi. Do dnia zakończenia kon­
kursu m am y Jeszcze k ilka  
dni, ale Już nap ływ ają  prace  
konkursow e. Praca oznaczo­
na. n r  1 nadesłana Jest z Go­
stynina.

J. 5.

...wybudować w br. sześć no­
wych domków dla członków, 
świetlicę oraz szereg zabu­
dowań gospodarczych: kur­
nik na dwa tysiące dro­
biu i szałasy dla 300
sztuk świń — to tylko część
planów mówiących o dalszych 
perspektywach rozwoju „m ilio ­
nera" z Oiszewki.

J. \ .

Polska -  Szwajcaria
2 :4  ( l ï t ,  0:1, 1:2)

(Telefonem orf- ntfsiyćh korespondentów)

W p ią ty m  d n iu  m is trzo s tw  dwa spo tkan ia  w zbu d za ły  na jw iększe  
za ln tpresów anle , a m ian o w ic ie  C zechosłow acji ze Szwecja I P o l­
ski ze S zw a jca rią . W p ie rw szym , po d ra m a tyczn e j w alce z w y c ię ­
stwo o dn ieś li C zechosłow acy 6:S; w  d ru g im  P o lska  p rzeg ra ła  ze 
Szw ajcaria  2:4 (1:1, 0:1, 1:2). B y ł to na js łabszy mecz d ru ż y n y  p o l­
sk ie j. Jak) , rozegra ła  dotychczas w  m is trzo s tw ach . W trze c im  
meczu N ie m cy  zach. o dn io s ły  p ie rw sze zw yc ię s tw o , w y g ry w a ją c  
z F in la n d ią  7:1. _ . _  J , .

W ta b e li nada l p row a d z i K anada  przed ZSRR. Po 5 dn ia ch  
m is trzos tw  P olska u s tą p iła  6 m ie jsce  N iem com  zach.

nUESSEUDORF, 1 I I I .  Mecz 
ze Szwajcarią był najsłabszy z 
rozegranych dotychczas w tu r­
nieju m istrzowskim  przez dru- 

i ż.ynę polską. Przegrała ona,
. mając w całym meczu więcej 
j z gry. a w dwóch pierwszych 
j tercjach zdecydowaną przewa- 
! gę. Bardziej sprawiedliwy niż 
porażka — byłby wynik remi­
sowy.

Po utracie drugiej bram ki gra 
naszej drużyny stała stę bardzo 
nerwowa. Toteż w końcowej 
części meczu Polacy, grając w 
piątkę przeciwko czterem 
Szwajcarom, pozwolili strzelić 
sobie trzecią bramkę. Stało się 
to w 11 min. trzeciej tercji. W 3 
m inuty później po wielokrotnych 
atakach na bramkę Szwajcarów 
nasi przeciwnicy błyskawicznie 
kbntratakują. Polscy obrońcy 
nie zdążyli się cofnąć na czas i 
rezultatem tego była utrata 
r -wartej bram ki. W 57 min. gry 
daleki strzał Chodakowskiego 
zmniejsza naszą porażkę na 2:4.

W końcowej tercji Polacy ma-

Plenum Z. St. ZMP

Wieści i  Wielkiej Brytanii
Ostatnio odbyło się posie­

dzeń,!? Festiwalowego Kom ita­
tu M łodz ieży  B ry ty jsk ie j, w 
którym  uczestniczyło 115 de­
legatów. przedstaw icieli Ś5 
różnych o rgan izac ii m iodzie* 
żow yrh 7  W. B rytanii I Współ- 
no*:v B ry ty jsk ie j.

O tw iera ąc posiedzenie Ke* 
nyon W rig M  powiedział m. 
•n : ..V Fest wal będzie dla 
m ło d r--*v na ¡wspanialszym  
w ydarzeniem  na święcie. Bę- 
dz e on oarom na m anifestacją  
poko u i p rz y :aźni.

Jeżeli są Jeszcze m łodzi, 
którT«/ rpvś|ą. źa* rem h it*rv -  
zac/a N :emiec zachodnich Jest 
kon e rz^ a . to riech  pofadą Ho 
W a rsza w y  i p rzeko nają  się

o tym . co m yślą m łodzi N iem ­
cy, Polacy 1 czechosłowacy. 
W szędzie bowiem , gdzie m ło­
dzież się spotyka |est pew­
ne, tm się z rozum ie“ .

Posiedzenie Jednogłośnie 
poparło apel M iędzynarodo­
wego K om itetu P rzygotow aw ­
czego w celu wzm ożenia w y ­
siłków w przygotow aniach do 
Festiwalu.

Na posiedzeniu tym  po­
wzięto decyzję pobran ia od 
każdego delegata b ry ty jsk ie  
go 10 szylingów ponad koszt 
podróży na Festiwal celem u- 
m ożłiw ienia podróży do W a r­
szawy m łodzieży z Kenii I M a­
lajów.

ł
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$ W dniu 1 bm. zakończyło 
t  obrady IV  Plenum Zarządu 
( Stołecznego ZMP, które oma- 
 ̂ w ia ło zadania warszawskiej

f  organizacji ZM P w  umacnia- 
ć niu więzi z młodzieżą.

W dyskusji nad referatem 
przewodniczącego Żarz. Stół. 
ZM P Wołczyka zabrało głos 
ponad 25 dyskutantów. W
toku dyskusji — która to­
czyła się przede wsz.ystkim 
wokół stylu pracy o rg a n i­
zacji, pom ija jąc częściowo
treść pracy kół ZM P i przygo­
towania do Festiwalu — wska­
zano m. in. na konieczność 
większego zainteresowania się 
aktyw u codziennymi bolączka­
m i młodzieży oraz na koniecz­
ność samodzielnej pracy a k ty ­
wu i kół ZMP.

Na zakończenie' obrad, Ple­
num zaleciło Żarz. Stoi. ZMP 

)  opracowanie planu pracy Za- 
( rządu w oparciu o nakreślone 
\ w  toku dyskusji wskazania.

POM ta Dębicy (woj. rze­
szowskie) w ykonał remon - 
ty  ciągników  do 25 stycz­
nia, a remonty maszyn i 
narządzi rolniczych do ak - 
c ji wiosennej — do 31 
stycznia br.

Obecnie POM ten poma­
ga w  remontach ciągników 
sąsiednim POM-qrn w Za­
rzeczu i Dynowie..

Na zdjęciu: (od lewej) 
stąrszy m echanik Henryk  
Nowak i  dyrekto r POM - 
Dębice P io tr Sieńko, p rz y j­
m ują  od kieroum ika w a r­
sztatów Stanisława Nie - 
dzielskiego ciągnik „U r  - 
sus", wyrem ontowany dla 
POM -u w  Zarzeczu.

Foto: Mottl (CAF)

CSR —  Szwecja 6:5
(2:1, 2:1, 2:3)

K O L O N IA , I - I I I .  N ie z w y k le  d ra ­
m a tyczn y  przeb ieg  m ia ło  spotkan ie  
C zechosłow acji ze Szwecją. Lepsi 
te ch n iczn ie  C zechosłow acy b y li  fa ­
w o ry te m  tego m eczu. T r a f i l i  Jed­
nak na rtw a rd y  o pó r Szwedów, 
k tó rz y  od samego począ tku  tu rn ie ­
ju  z a d z iw ia ją  n ię z w y k łą  a m b ic ją  
i bo jow ością .

Od 2:0 do 2:2, od 4:2 do 4:4, od 
6;4 do 6:5 oto  c y fro w y  obraz zacię­
te j w a lk i,  ja ką  s to czy ły  ob ie  d ru ­
ż y n y  w  ty m  sp o tka n iu .

B ra m k i d la  CSR z d o b y li: B arton  
2 oraz S ekyra . Danda, Zab rodsky  

1 R eyrnan. D la  S zw ec ji: Carlsson 
2. T h u n m a n , „T h u m b a “  Johans- 

son i  Oeberg. (Z)

Niemcy z. —  Finlandia 7:1
(3:0, 3:1, 1:0)

K R E F F X D , l . I I I .  D rużyna  N ie - 
'n ie ć  zach. odn ios ła  p ie rw sze  z w y ­
c ięs tw o  w  tu rn ie ju  o m is trzo s tw o  
św ia ta . P rz e c iw n ik ie m  je j  b y ła  
Je£ h a k  F in la n d ia .

B ra m k i s trz e li l i :  d la  N ie m iec : 
Egen — 2, B eck, Sepp, Pescher, 
G u tto w s k y  1 B a u e r; d la  F in la n d ii:
B a ka la . (II

Po 5 dn iach

1. K anada 4 8 37:4
2. ZSRR 4 8 24:5
3. USA 4 8 22:9
4 Szw ecja 4 4 21:12
i . CSR 4 4 18:14
6. N ie m cy  zach. 4 S 18:17
7. Polska 4 2 *9:21
8. S zw a jca ria 4 2 7:28
9. F in la n d ia 4 — 4:37

ją przewagę, ale nie potrafią je j
wykot zystać.

Drużyna nasza zagrała to 
spotkanie żle taktycznie. Za­
miast od pnczqtku meczu zasto­
sować jak najszybsze tempo, Po­
lacy dali sobie narzucić styl gry 
Szwajcarów, poruszając się ria 
lodzie stanowczo za wolno.

Bram ki dla zwycięzców strze­
l i l i :  Hans O tt — 2 oraz Schub- 
biger i Kolaż — po  1. Dla Pol­
ski: Wróbel I I  i Chodakowski.

STEFAN RZESZOT

„Żadna 
siła

nie rozłączy
naszych 
d ło n i!44
W związku z V Świa­

towym Festiwalem 
Młodzieży i Studentów 
o Pokój i Przyjaźń w 
Warszawie redakcja 
„Sztandaru Młodych“

ogłasza

Ankietę Festiwalową
na to n in t:

„Mój Przyjaciel“
Do wzięcia udziału w 

ankiecie zapraszamy 
wszystkich naszych Czytelników, którzy na jednym 
z minionych Festiwalów Młodzieży, podczas Spot­
kań Przyjaźni, • przebywając zagranicą lub też g<v 
szcząc młodych ludzi z zagranicy w Polsce — zapo­
znali się, zaprzyjaźnili z chłopcem czy dziewczyną 
z innego kraju.

Opowiedzcie o nich — opowiedzcie o Waszym 
spotkaniu, o Waszej przyjaźni.

Forma i rozmiar wspomnienia czy wypowiedzi — 
dowolne.

Wypowiedzi nadsyłać można do 15 kwietnia br. 
na adres: „Sztandar Młodych“ — Warszawa, ul. 
Wspólna 61, zaznaczając na kopercie: „Ankieta Fe­
stiwalowa“. ^

Ciekawsze wypowiedzi będziemy drukować na 
lamach naszej gazety. Za najlepsze — przyznane 
zostaną nagrody, książkowe.

¡¡¡■ 8

Narady 
aktywu partyjnego 

w Warszawie
W stolicy, podobnie jak I 

w całym kraju, odbyły się 
ostatnio narady aktywu 
partyjnego poświęcone o- 
móWtenlu uchwal I I I  Ple­
num KC PZPR. W nara­
dach tych wzięli udział 
członkowie Komitetu Cen­
tralnego I przedstawiciele 
rządu.

W Warszawie w naradzie 
aktywu partyjnego dziel­
nicy Śródmieście, wziął 
udz'a! członek Biura Po­
litycznego KC PZPR 
łow. Adam Rapacki. W 
naradzie na Starym Mieś­
cie uczestniczył członek KC 
PZPR, wicepremier Stefan 
Jędrychowski, na Woli w 
naradzie aktywu partyjnego 
wziął udział członek KC 
PZPR min. Jerzy Tokarski.

Młodzież radziecka
gorąco popiera apel wiedeński 

Oświadczenie Antyfaszystowskiego 
Komitetu Młodzieży Radzieckiej
MOSKW A (obsl. w!.). Prasa radziecka opublikowała we wto­

rek oświadczenie Antyfaszystowskiego Komitetu Młodzieży Ra­
dzieckiej popierające Apel Światowej Rady Pokoju. Oświad­
czenie głosi:

W im ieniu m ilionów  radziec­
kich chłopców i dziewcząt A n ­
tyfaszystowski Kom ite t M ło­
dzieży Radzieckiej wyraża peł­
ne poparcie dla uchwal B:ura 
Światowej Rady Pokoju, które 
wzywają do rozw ijania ogólno­
narodowego ruchu przeciw przy­
gotowaniom do w ojny atomo­
wej.

Uchwały B iura Światowej Ra­
dy Pokoju, odpowiadające ży­
wotnym interesom narodu, spot­
kały się *  czynnym poparciem 
całej pokój m iłu jące j ludzkości. 
W narodach rośnie świadomość, 
że dzieło pokoju znajduje się w 
ich własnych rękach i że mogą 
one nie dopuścić do nowej 
wojny, jeśli z całą stanowczoś­
cią będą do końca bronić dzie­
ła pokoju.

Za pokojem, przeciw przygo­
towyw aniu w o jny atomowej ak­
tyw nie  występuje młode poko­
lenie wszystkich kra jów  świa-

Siedem. godzin m uzyki 
dziennie od przeszło tygodnia
to doprawdy trochę za wiele i uśmiechnięta 
nawet dla. na jbardziej w yro - lvankovitch , czarna

Z uczestnikami Konkursu 
w Pałacu Przyjaźni

Anglików, ł Czechosłowaków, szkoda, te tu jeszcze nie rr.a 
która udaję się na zwiedzanie wody. Natychmiast wykąpa- 
budowy Pałacu K u ltu ry  ‘ t łabym  się". Będzie, ale i  •-

Nauki. Pir r0  w '  iu  1 m aja-
Wraz z nam i idą: przem iła Sala kongresowa przytłacza

A uzie tre  - s,vą wielkością. H enri Gautier 
Chauf- z w yra tn ym  zaciekawieniem  

bmnego słuchacza. Nic więc four. Le Gonidec z zaplecie- przygląda sie skom plikowa- 
dziwnego, że ostatnio goście- nym na głowie warkoczem, n.J konstrukcji estrady - za-
kandydaci coraz rzadziej za- wysoki H enri Gautier w

u.p). padni. Po ch w ili wdaje się u>

glądają na sale konkursową niemej czapie oraz maleńki, rzeczową dyskusję z oprowa- 
Jedynie członkowie ju ry  «  ci<fmny szwajcar Delessert. tka jącym  nas inżynierem. 
względu na sprawowane hm - Pod przewodnictwem ra Przechodzimy szereg ko- 
k rje  muszą regularnie zasia- dHec.kiego inżyniera zagłę- ry ta rzy  i i«I. mniejszych i 
dać przy swoim stole. biam y się w  gęstwinę większych Wszędzie gorącz-.

We w torek rano, korzysta- kab li i rusztowań. Na) - y-0wy ruch. Skaczemy p i ­
jąc z- wspaniałej słonecznej pierw oglądamy paw ilon rusztowaniach i  deskach, o- 
pogody decydujemy się po raz sportowy z o lbrzym im  base- mijamy kałuże ze smoły 
pierwszy opuścić przesłucha- nem, k tó ry  zaprasza wprost .kable wysokiego napięcia 
nia kandydatów, aby towa- do pływania Śliczna czarna 
rzyszyć grupie Francuzów, C hau jfour wzdycha — „Jaka  (dalszy e ąg n

u W o łg a"— nowy samochód 
wyprodukowany w ZSRR

Zakłady samoehodow-e Im. Mo- 1  pozwala na rozwinięcie szyb- 
łotowa wyprodukowały nowy typ kości do 130 km na godzinę. 
5-osobowego samochodu najno- j Wewnątrz samochodu znajdu je 
wocześnłejszej konstrukcji — | się również szereg nowoczesnych 
marki „Wołga“. Komfortowy ten urządzeń jak np. regulowany 
samochód o liniach opływowych system ogrzewania, pozwalają- 
wyposażony jest w zautomatyzo-1 cy utrzymywać dowolną tempe- 
waną skrzynię biegów, w nowe- j raturę w każdej porze roku, 
go typu resory, amortyzatory 11 i rozsuwane siedzenia i opuszcza- 
hamulce. Udoskonalony i nad- j  ne oparcia, co umożliwia przy­
zwyczaj ekonomiczny silnik o i gotowanie wygodnego miejsca 
mocy 35 koni mechanicznych j do spania itd.

Zw iększyć tro skę
o placówki kulturalne na wsi

Uchiuała Rady Państwa
Prezydium Rządu podjęło ostatnio uchwałę w sprawie 

wzmocnienia działalności kulturalno - oświatowej prezydiów 
rad narodowych. Uchwała zwrócą szczególną uwagę na ko­
nieczność zwiększenia opieki I pomocy nad terenowymi pla­
cówkami upowszechnienia kultury a w szczególności nad pra­
cą kulturalno-oświatową na wsi. Uchwała ta Jest jeszcze 
jednym krokiem rządu na drodze realizacji wytycznych I I  
Zjazdu Partii: stałego zaspokajania rosnących potrzeb kultu­
ralnych mas pracujących.

Uchwała poleca prezydiom
rad narodowych: przyjęcie za 
zasadę om awiania na swych 
posiedzeniach w  określonych 
odstępach czasu .spraw k u ltu ­
ralno-ośw iatowych swego tere­
nu, usprawnienie koordynacji 
i zacieśnienie współdziałania 
z organizacjam i społecznymi w 
zakresie pracy k. o,; wzmocnie­
nie kon tro li rea lizacji uchwał 
podejmowanych w  sprawach 
ku ltu ry  oraz właściwego wyko­
rzystywania budżetów przezna­
czonych na cele k. o.

Uchwała nakłada też na ra ­
dy narodowe obowiązek udzie­
lania większej pomocy instytu­
cjom i placówkom ku ltu ra lnym  
w  zakresie przydziału loka li i 
środków m ateria łowych po­
trzebnych do prowadzenia ich 
działalności; zabezpieczenia 
placówkom ku ltu ry  i salom w i­
dowiskowym  planowej konser­
wacji, remontów itp.

Nadzór nad pracą wydziałów 
1 oddziałów k u ltu ry  prezydia 
rad narodowych powierzą jed­
nemu z zastępców przewodni­
czącego prezydium, czyniąc go 
odpowiedzialnym za całokształt 
spraw ku ltu ry  na danym tere­
nie.

M in is ter K u ltu ry  i Sztuki ze
swej strony w inien zwiększyć 
pomoc dla prezydiów rad naro­
dowych w w ypełn ianiu ich za­
dań w zakresie upowszechnie­
nia ku ltu ry  przez: zorganizo­
wanie szkolenia kadr pracow­
ników kult.-ośw iat., podległych 
radom narodowym; wzmocnie­
nie i podniesienie poziomu pra­
cy instrukto rów  oraz systema-

O
Duży sukces odnieśli na
mistrzostwach  riaśt , hoke­
iści zwyciężając w p ienc- 
szym meczu silnu ' zespół. 
Niemiec zach. 5:4./Nn zdję­
ciu Kurek (nr 5) primo  in - 
terw encji bramkarza Jen- 
serw zdobywa dla Polski 

kolejną bmmkę.
Foto : C A F

ta. M łodzież coraz bardziej zda-« 
je sobie sprawę z tego, jaką 
groźbę dla je j życia, dla je j te­
raźniejszości i przyszłości sta­
nowią plany agresorów imperia­
listycznych. Nie chce ona by<5 
mięsem arm atnim  ; ginąć w  
im ię grabieżczych planów wą­
skie j grupy imperialistów. Dla­
tego setki m ilionów  młodych 
ludzi całego globu ziemskiego, 
chłopcy i dziewczęta wszyst­
kich ras i narodowości, różnych 
poglądów politycznych i przeko­
nań re lig ijnych łączą się w  
walce o w ie lk ie  i szlachetne 
dzieło zachowania pokoju.

Chłopcy i dziewczęta Związ­
ku Radzieckiego, jak 1 m iliony  
młodzieży w innych krajach, 
wytężają wszystkie swe siły, 
aby obronić pokój i bezpieczeń­
stwo narodów. Chcą oni żyć 
w spokoju, uczyć się i praco­
wać w im ię swego szczęścia, w  
im ię szczęścia swego narodu. 
Młodzież radziecka, jak  i wszy­
scy ludzie radzieccy, wyraża 
pełne poparcie dla pokojowej 
p o lity k i zagranicznej rządu ra­
dzieckiego i jest gotowa wszy- 

: s tk im i swym i silam; bronić tej 
i po lityk i.

Młodzież radziecka będzie na­
dal z jeszcze większą energią I 
entuzjazmem wzmacniać, potę­
gę swej w ie lk ie j ojczyzny, ostoi 
pokoju 1 bezpieczeństwa naro­
dów, zwiększać swe osiągnięcia 
produkcyjne w  przemyśle i ro l­
n ictw ie, we wszystkich gałę­
ziach naszego pokojowego bu­
downictwa.

Antyfaszystowski K o rn e t  
Młodzieży Radzieckiej wzyw a 
wszystkich radzieckich chłop­
ców 1 dziewczęta do jednomy­
ślnego poparcia apelu Św iato­
w ej Rady Pokoju, do dołoże­
nia wszelkich wysiłków', aby 
szlachetna działalność Świato­
wej Rady Pokoju została u- 
wneńęzona pełnym sukcesem w  
im ię  pokoju, szczęścia i świe­
tlanej przyszłości ludzkości.

Antyfaszystowski K om ite t 
Młodzieży Radzieckiej wdraża 
przekonanie, że apel Św iatowej 
Rady Pokoju przeciw’ przygo­
towaniom ’ do w o jny atomowej 
znajdzie gorące poparcie chłop­
ców i dziewcząt całej k u li 
ziemskiej.

Wspólnym wysiłk iem  wszyst­
kie! . komu drogi jest pokój 
przestępcze plany agresorówr 
zostaną obrócone wniwecz. Zwy­
cięstwo odniosą siły pokoju.

Smakołyki
Co dru£i dzień wagon załado­

wany smacznymi dżem am i owo­
cowym i, różnorodnym i »okami l 
powidłami opuszcza bocznicę kole­
jową K ujaw skich Zakładów  Prze­
twórstw a Owocowo-W arzywniczego  
we W łocławku- Z.akła<ly produkują  
Już k ilkadziesiąt gatunków w yro­
bów.

Dużym  uznaniem wśród w ielu  
odbiorców cieszą się produkowa­
ne w czasie sezonu — kom poty  
owocowe oraz odżywczy l smacz­
ny sok p itny z pomidorów. Od 
pewnego czasu zakład opuszcza­
ją  również transporty popular­
nych obecnie owoców mrożo­
nych, Jak truskaw ki, m aliny, 
w śnie, porzeczki czarne, koloro­
we Itp.
Zakłady włocławskie oparły swo- 

| tyczne organizowani ' narad ją  produkcję o zasoby najbogat» 
i roboczych z pracownikam i w y- j szych na Pomorzu sadów w po* 
* działów ku ltu ry  rad 
i wych,

narodo j wiatach W łocławek, A leksandrów  
Kujawski i Lipno.



O naszej Festiwalowej Ankiecie
«

„Żadna siła nie rozłączy 
naszych dłoni!

iH lililllll ,-----------

f f

eurmmii
PO LIC Z M Y  razem: marzec, 

kwiecień, m aj, czerwiec, l i ­
piec. Wszystkiego 5 miesięcy. 
W  s ierpn iu Warszawa mieniąca 
się soczystą zielenią swych par­
ków  i ogrodów, strojna w  tv ­
s' ące 'różnobarwnych flag, o- 
tw o rzy  swe serce na powitanie 
Festiwa lu Młodości.

D ziesią tki tysięcy chłopców i 
dziewcząt ze -wszystkich stron 
św iata, w ie lka  arm ia polskiej 
m łodzieży — w ypełn ią radością, 
różnojęzycznym gwarem w ar­
szawskie place i  stadiony, sale 
w idow iskow e i w iślany brzeg 
F.ozpoczną sie dn i mądrego, u- 
czlachetn iającego współzawod­
n ic tw a : kto  piękniej zaśpiewa, 
k to  w iersz piękniejszy ułoży, 
k to  100 m przepłynie szybciej 
cd  innych.

Spotkają się, opowiedzą Jak 
im  się żyje — młodzi lekarze 
1 górnicy, ro ln icy i pisarze, stu­
denci tych samych faku ltetów  t  
uczelni oddalonych od siebie 
n iek iedy o tysiące kilom etrów. 
W  tańcu, w  rozmowie, w  któ­
re j w ięcej, być może, niż słowa 
znaczyć będzie uścisk d łon i i  
c iepło uśmiechu, zawrą niero­
zerw alny „p a k t o przyjaźn i“  
Francuz z Marokańczykiem, 
Chińczyk z Am erykaninem, M u­
rzyn z K en ii z chłopcem z Wysp 
B ry ty jsk ich , warszawiak z 
w estfa lskim  górnikiem.

„O d nas ty lko  zależy, aby 
młodzież z różnych kra jów  n i- 
ydy nie wychodziła naprzeciw  
siebie z bronią, ale z kw ia ta ­
m i"  —  tak kiedyś powiedział 
H e n ri M artin . W epoce kiedy 
niepokój nie opuszcza serc lu ­
dz i . na wszystkich kontynen­
tach, k iedy toczy się napięta 
w a lka  o „odwrócenie dzia ł od 
p iersi człowieka", o zniszczenie 
śm ierci m ilionów  istnień, zam k­
n ię te j w  pancerzu broni ato­
mowej i wodorowej — nasz Fe­
s tiw a l ma niepowtarzalne zna­
czenie. *

Zabrzm i z Warszawy na 
św iat cały potężny głos przed­
staw icie li młodego pokolenia:

— nienaw idzim y (yeti, k tó rzy  
chcieliby rozpłom ienić nowa poża­
ry  wojenne;

— nienawidzimy tych, którzy *  
zimną krw ią mówią o konieezno-

śc! zastosowania w  napastn iczej 
wojnie bron: m asowej zagłady;

— n ien aw idzim y tych , k tó rzy  
w b rew  woli tak ciężko dośw iad­
czonych narodów  E uropy  us iłu ją  
na nowo sform ow ać najeźdźcze  
dyw iz je  W ehrm achtu ;

N ienaw idzim y ich — I p rzeciw  
nim , przeciw  ich n ie ludzk im  za ­
m ierzen iom  w alczyć będzie każdy  
z nas, ile mu ty lk o  sił s tarczy.

Dni Festiwalu — to przedkła­
dany ludzkości naoczny dowód: 
tak ja k  my tu, w  Warszawie, 
młodzi różnych narodów, róż­
nej barwy skóry, różnej w ia ry ,
0 różnych poglądach politycz­
nych, z kra jów  o różnych u- 
strojach — tak współżyć mogą
1 pow inny wszystkie narody. 
Dni Festiwalu — to urzekająca 
w izja tego co przynieść może 
ludzkości zwycięstwo idei poko­
jowego współżycia, coraz bar­
dziej wszechstronnej współpra­
cy między państwami o różnych 
ustrojach społecznych, zw ydę - 
stwo idei b ra terstw a wolnych 
narodów.

p K Z Y J A Ź ft  narodów składa 
*■ się z przyjaźn i ludzi.

W arto więc przed uroczystym 
otwarciem  warszawskiego Festi­
wa lu pomyśleć, przypomnieć 
sobie swoich m łodych przy ja ­
c ió ł z b lisk ich  i  dalekich stron 
i poprzez naszą gazetę opowie­
dzieć o nich całej polskiej m ło­
dzieży — gospodarzowi tego­
rocznego Festiwalu.

N iem ało przecdei wśród nas 
jes t takich, k tó rzy  przeżywali 
niezapomniane na całe życie 
chw ile  na Festiwalach w  Pra­
dze 1 Budapeszcie, B erlin ie  
i Bukareszcie.

...K tóryż z Polaków — uczest­
n ików  berlińskiego Festiwalu 
mógłby zapomnieć k iedyko lw iek 
ów s ie rpn iow y w ieczór w  par­
ku w  Kópen ick—spotkanie przy­
jaźn i z kilkunastotysięczną de­
legacją młodzieży z Niemiec 
zachodnich? Tam  przecież po 
raz pierwszy uścisnęliśmy dło­
nie naszych przy jac ió ł z Bre­
m y 1 Monachium, Hamburga i 
Duesseldorfu — tych. którzy 
aby dostać się do Berlina, nocą 
przedzierali się lasami, k ry li się

Nie chcę marnować 
swych wiadomości

Stanowisko, na któ­
rym obecnie pracuję nie 
jest w ogóle związane 
z moim wykształceniem 
technika - technologa. 
Pracuję w rozdzielni — 
czyli moje czynności o- 
graniczają się do wy­
dawania i  zanoszenia 
planowych robót pra­
cownikom na stanowi­
ska robocze. Ze mną 
pracuje dwóch pracow­
ników na tych samych 
stanowiskach, po szkole 
podstawowej, którzy 
wywiązują się lepiej ze 
swej pracy aniżeli ja. 
A to dlatego, że ja nie 
mam w ogóle zamiło­
wania do tej pracy. 
Chcę pracować po pio­
nierska —  a nie ja k  do­

tychczas — z niechęcią. 
Myślę, że państwo wy­
dawało pieniądze na 
moje wykształcenie po 
to, bym mógł odegrać 
pewną rolę w swym za­
wodzie oraz uzupełnić 
swe wiadomości teore­
tyczne wiadomościami 
praktycznymi. Tymcza­
sem marnuję swoje 
wiadomości.

Składałem podanie O 
przeniesienie na inne 
stanowisko, lecz kie­
rownictwo Narzędzłow- 
ni nie zareagowało na 
tę sprawę.

W ładys ław  Bieniek 
Narzędziownla 

K raśn ick ie j F ab ryk i 
W yrobów M etalowych

wśród wysokich łanów  zbóż, 
w p ław  pokonyw ali nadmorskie 
zatoki i rzeki.

P łom ienne słowa szlachetnego 
trybona ludu niemieckiego
— M axa Reimanna, dźw ię­
k i wspólnie śpiewanych pie­
śni!, tłum  wezbrany n ieco­
dziennym, bü rz iiw ym  entu - 
zjazmem — spleciona moc­
no dłonie, w ym iana chust, 
znaczków, adresów, braterskie 
pocałunki — kogóż nie d ław iło  
w  gardie najgłębsze wzruszę - 
nie? N ik t w tedy i łez si? nie 
wstydził.

„ I  d  z Waszyngtonu, z Bonn 
myślą, że m y m oglibyśm y rzu­
cić się na siebie...“  — tak  mó­
w ił do nas wysoki, jasnowłosy 
górn ik  z Zagłębia Ruhry. 21-le t- 
nia* E lfriede  E. z m iasta U łm  
nad Dunajem  w  drodze na Fes­
t iw a l m usiała przebiec przez 
tonące w  m roku  lasy nadgra­
niczne 50 km , k ry ją c  się n ieu­
stannie przed re fle k to ram i po­
licy jnych  „Jeep‘ów“ . Tu, w 
parku w  Köpenick z oczami 
pe łnym i łez szepnęła: „W iele 
w idz ia łam  i  przeżyłam — ale 
te chw ile  są chyba n a jp iękn ie j­
sze i  najszczęśliwsze w  moim 
życiu..."

„Ja k ie  słowa potrzebne
znaleźć,

kiedy serce ze szczęścia boli,
wspólna m iłość i  wspólna

nienawiść,
towarzysze, towarzysze m o i!“

— wspomina to  spotkanie zet- 
empowiec — poeta A ndrze j
M andalian. ,,

N iemało wśród nas Jest ta ­
k ich, k tó rzy  uczestniczyli w  
dziesiątkach Spotkań P rzy jaźn i 
z p rzy jac ió łm i z NRD i Czecho­
słowacji. Zapyta jc ie  Zosię N o­
wakowską — uczennicę Liceum 
Pedagogicznego w  Opolu, dele­
gata na I I  Z jazd ZM P, o spot­
kanie w  Jelen ie j Górze. Dzień 
ten zapisał się w  je j pamięci 
w iernie, aż do najdrobnie jszych 
szczegółów. Szczególnie zaś — 
pierwsze w  życiu zetknięcie się 
z chłopcami i  dziewczętami z 
FDJ. S top iło ono m ewystygłą z 
okresu w o jny  nieufność, umoc­
n iło  w iarę  w  zwycięstwo tych  
sił w  narodzie niem ieckim , k tó ­
re najszczerzej pragną b ra te r­
stwa między naszymi narodami. 
Opowie wam  i  o Heinzu —  po­
godnym, przem iłym  studencie 
z Jony, z k tó rym  tak bardzo 
zb liży ł ją  ten jeden dzień je le ­
n i»g ó rsk i

Częśto wyjeżdża ją za granicę
nasi sportowcy, m łodzi artyści, 
naukowcy, działacze ZMP. Każ­
dy ich wyjazd, to nie ty lk o  ro­
zegrany mecz, nie ty lk o  recita l 
fortep ianowy czy konferencja, 

j To zarazem k ilk a  adresów no­
wych, serdecznych przyjaciół./

Są wśród nas tacy, którzy 
I spędzili dzieciństwo na em igra- 
je ji.  Setki studentów polskich 
j  uczą s:ę w  Zw iązku Radziec- 
| k im  i  w  Innych krajach.

Ileż by nam m ogli opowie­
dzieć zetempowcy z koła przy

polskim  szpita lu  u k ry tym  wśród 
gór 1 lasów Kore i, z ko ła  na 
sta tku „P raca“ . M łodzi m ary­
narze s ta tku  „K il iń s k i“  pamię­
ta ją  ja k  po zawarciu rozejm u 
w  W ietnam ie przewozili p a rty ­
zantów z po łudnia k ra ju  na pó ł­
noc, do wyzwolonego ju ż  Ha- 
nol...

A  wreszcie — nie trzeba by­
ło  czasem nawet i wyjeżdżać 
za granicę, aby poznać, zaprzy­
jaźn ić się z m łodym i ludźm i z 
innych kra jów . Jedni pam ięta­
ją  być może spotkanie z m ło ­
dym  żołnierzem z czerwoną 
gwiazdą na he łm ie — spotka­
nie  sprzed 10 la t. In n i gościli 
być może w  swojej fabryce czy 
szkole delegatów młodzieży z 
zagranicy — ileż tych delegacji 
było  już  w  Polsce! S tykam y się 
w  pracy z m łodym i ludźm i, 
k tó rym  ojczyzna nasza udzie li­
ła azylu ' — Hiszpanami, G re­
kam i. W au li un iw ersyteckie j, 
w  pokoju „akadem ika" spotka­
m y Koreańczyka i Chinkę, s tu ­
dentów z Węgier, A lb an ii czy 
W ietnamu. Przy montażu, u ru ­
cham ianiu w ie lk ich  ob iektów  
przemysłowych, na budowie 
warszawskiego Pałacu P rzyjaź­
n i wraz z nam i trudzą się m ło ­
dzi specjaliści radzieccy.

A  mogło i tak  się zdarzyć, 
że masz przyjacie la za granicą, 
choć n ie  w idziałeś go dotąd ani 
razu. Może ty lk o  korespondu­
jesz z n im  p>o zdobyciu adresu 
za pośrednictwem które jś z ga­
zet czy W ydzia łu Zagraniczne- 

j go ZG ZMP. Może poznałeś go 
| poprzez książkę czy film . któ- 
re spraw iły, źe stał się dla cie­
bie b lisk im  towarzyszem życia...

P R ZY G O TO W U JE M Y , d o w a r- 
*■ szawskłego Festiw a lu nasze 
zespoły artystyczne, naszych 
sportowców, przygotow ujem y 
arm ię tłumaczy, wszechstronną 
obsługę skom plikow anej ma­
ch iny  tego gigantycznego Spot­
kania P rzy jaźn i k ilku se t tysięcy 
młodzieży.

T w o ja  wypow iedź w  naszej 
Ankiecie  Festiwa lowej, Tw oje  
słowa o chłopcu czy dziewczy­
nie, k tó ra  choć m ów i innym  
niż T y  językiem  jest d la  Ciebie 
człow iekiem  serdecznie b lisk im , 
s iła  prom ien iu jąca z Waszej 
przyjaźn i, z Tw oich przeżyć — 
przygotowywać będą Festiwal 
w  sercach całej m łodzieży pol­
skiej.

...Na be rliń sk im  Festiw a lu 
m ały 14-letn i harcerzy'« W. 
W ięskowski z Poznania praco­
w ic ie  zbiera! do notesu auto­
g ra fy  różnych delegatów zagra­
nicznych. K iedy spotkałem  go 
na stadionie im . W. U lb rich ta  
w  czasie meczu p iłkarsk iego 
Dynamo— Volkspolize i, prom ie­
n ia ł radością: m ia ł ju ż  ponad 
100 podpisów p rzy jac ió ł z 
F ranc ji i  Niemiec, W ęgier i 
M ongo lii, L ibanu  i  Zachodniej 
A fry k i,  M eksyku i Kambodży. 
Wśród w ie lu  pozdrowień zapa­
m ięta łem  jedno —  króc iu tk ie , 
wpisane przez jednego z dele­
gatów m łodzieży K ra ju  Ra­
dzieckiego: „D rużba  — załóg 
m ira “ . Znaczy to : p r z y j a ź ń  
j e s t  f u n d a m e n t e m  p o ­
k o j u .

STEFAN SKRO BISZE W SKI

P R O S IN Do sctnwim
Zbliża sią p ierwsza rocz- 

nica śm ie rc i Leona Schi­
lle ra , na jw yb itn ie jsze j 
chyba postaci w  dziejach i 
polskiego teatru . Dotąd i 
jeszcze nie  doczekaliśmy i 
się w ydan ia  jego św iet - 1  

nych prac krytycznych. 
Jeśli jednak m ało na ogół 
dziś znany dorobek S chil­
le ra—pisarza, p rze trw a roz 
proszony gdzieś po czaso­
pismach, to  z każdym  m ie- < 
siącem zaciera się w  ludz­
k ie j pam ięci kszta łt jego 
w ie lk ich  inscenizacji. Z re­
konstruow ana w  Często­
chowie przez Rudolfa 
Ratsehkę schllle row ska in ­
scenizacja „Ig raszek z d ia­
b łem " Jana D rdy  dowodzi 
ja k  w ie le z n ich  można 
jeszcze ocalić. W  K ra ko ­
w ie na scenie T eatru  S ta­
rego m ia ła  s łynną insceni­
zację „ K rako w ia ków  i  Gó­
ra l i"  opracować uczenni­
ca i  asystentka Schillera 
Wanda W róblewska. T ym - 

i  czasem n ic  z tego. Scena 
(  Teatru Starego jest za ( 
t  mała a  petraktacje  z dy- i 
(  rekc ją  Teatru im . S ło - i

¡wackiego w  spraw ie cza- i 
sowej zam iany scen nie i 
- przyn ios ły  pozytywnych i 

ę rezu lta tów . 1 to  są — i 
i  n iestety — wystarczające i 
ę powody, by nasze dorasta- i 
ę jące pokolenie znaio Schl- ■ 
ę ilera ty lk o  z legendy (d.)

Ponieważ nasi czyte ln icy bardzo często zw racają się do redakcji z prośbą o wyjaśnienie. Jak 
należy postępować w  n iektórych sytuacjach, będziemy za pośrednictwem Jeżyka udzielać 
odpowiedz] na te pytania.

Kol. Jacek W. z Bytomia —  zapytuje, Jak kłaniać się koleżankom?

Naszym zdaniem, nie należy k łaniać się 
w ten sposób. Wymaga to, co prawda, dużej 
sprawności fizycznej.

Sądzimy, te  w ystarczy jeże li ukłon isz się 
tak, ja k  na tym  rysunku.

jak wsiadać do tramwaju?

Jak sama nazwa wskazuje, należy wsia­
dać, a n ie  biec ł  rozpychając się, w ska k i­
wać do środka. T ram w a j, to nie sport...

Można spokojnie wsiąść, a także pomóc 
starszym  i  kobietom , a jeże li nie ma m ie j­
sca, to przecież nadejdzie następny tram w aj.

K to  następny, towarzysze?

Jednym z zakładów produkujących blachę ocynkowaną, t łu  - 
żącą do pokryw ania dachów, w yrobu naczyń, puszek itd . jest 
walcow nia blachy cienkie j w  hucie „P okó j" w Nowym  Bytom iu. 
Ha zdjęciu : Jadwiga Ciburs przygotow uje taśmę blachy do 

ocynkowania,
XVtM Seko {CAlj

1 znów Jak przed rokiem
dźwięczą dzwonki telefonów w 
komsomołskich kom itetach, a 
d rzw i n ie  zam yka ją się ani na 
chw ilę. M łodzież M oskw y i ob­
wodu moskiewskiego odpowiada 
na wezwanie pa rtii.

— Borzych jestem, Na im ię 
m i P io tr. Ślusarz. Jak k to  nie 
jest komsomolcem czy także 
może jechać na nowe ziemie?

—  Oczywiście. Jeśli ty lk o  tu ­
ta j wykazał się dobrą pracą i 
n ie  boi się trudności. Tam bę­
dzie trudno.

— P rzy jm ijc ie  w  tak im  razie 
moje podanie. Robota pokaże, 
czy się nadam.

Rozmowa jest kró tka . N iem al 
ja k  m eldilbek wojskowy, Wszyst 

| ko jest przemyślane, postano- 
j w ionę, zdecydowane. Jeszcze 
i ty lk o  pytanie: k iedy w yjazd?—i 
i barczysty o lbrzym  w  skórzanej 
ku rtce  z zadowoloną m iną prze­
ciska się do drzw i.

— K to  następny, towarzysze?

„Nam li ostawafsła 
w storonie?”

W zeszłym roku  czternastu 
m łodych robo tn ików  odpro- 

] wadziła s łynna „Trechgorna Ma- 
: nu faktu ra “  na zaśnieżony dwo- 
| rzec ko le jow y w  niezapomnia­
ne dn i pierwszego zaciągu pio­
nierskiego. Obecnie w  ciągu jed­
nego ty lk o  tygodnia nowego za- 

| ciągu na nowe ziemie „Trech- 
gorka“  zgłosiła ponad 40 ochot­
ników. W  halach „Trechgorkd“  
zrodziła się czupum a czastusz- 
ka:

„ZapiewaJ, towariszcz, naszi 
, pleśni —

Nam 11 ostawańsia w  storonie,
Jeśli komsomolcy Krasnoj

Presnl
Sozdajut sowchoz na celinle?“
Czerwona Presnia, ta sama, 

i która już  nieraz posyłała swych 
najlepszych synów i córki na 

¡barykady 1905 i 1917 roku, na 
fron ty  w o jny domowej i W ie l­
k ie j W ojny Narodowej, teraz 
tworzy swój sowchoz.

Gdy tkaczki „T rechgark i" •— 
Natasza Fadlejewa, Luba Sido- 
rowa i  Z ina Junlsowa zgłosiły 
się do K om ite tu Dzielnicowego 
Komsamołu Czarwonej Pres n i po 
odbiór skierowań pionierskich, 
odnalazł/ swoja nazwiska aa

(Korespondencja własna)
.Wszyscy na ugorach"liścia pod num eram i 450, 457, 

458. A  końca lis ty  nie było w i­
dać.

Nie braknie w  sowchozle 
„K rasnopresnieńskim “  rąk  do 

] pracy. Czerwona Presnia posy­
ła na nowe ziemie najlepsze ka­
d ry ; 18 traktorzystów , 35 szofe­
rów , 50 m urarzy, 3 kom ba jn i­
stów, 2 agronomów i  50 ślusa­
rzy i mechaników.

W kom itecie dzieln icowym  na 
honorowym  miejscu stoi snop 
pszenicy. N ie byle jaka to psze­
nica — podarek z dalekiego K a­
zachstanu. W  Obwodzie Kusta- 
na jsk im  R epub lik i Kazachów 
jest już  jeden sowchoz „K rasno- 
presnieński“ . S tw orzy li go rok 
temu pionierzy z pierwszego 
zaciągu. Zamiast 27.000 hekta­
rów  zaorali 33.000 hektarów 
stepów. Zebra li bogate plony. I 
pierwszy snop kłosów, które 
w yrosły  tam, gdzie ziemia n i­
gdy nie rodziła, zawędrował aż 

j tu, w  samo serce M oskwy. A  za 
; rok  obok stanie drug i snop z 
ugorów, snop z sowchozu, k tó ­
rego nie ma jeszcze na mapach, 
aie k tó ry  w kró tce już  będzie — 
z „Krasnopresnieńskłego — 2“ .

Nie ty lko  Czeiwona Presnia 
tw orzy „swoje“  sowchozy na 
nowych ziemiach. W krótce do­
w iem y się z gazet o sowcho- 
zach im. Baumana, Szczerbal- 
lowa, Czerwonej G w ard ii. Mo- 

! skiewskie sowchozy powstają 
na obszarach Kazachstanu, A ł­
ta ju  i Syberii.

Wyobraźcie sobie „PG R Mo­
kotów “  na Mazurach, „PGR 
W ola“  w  Koszalińskiem, albo 
„P G R  Ochota“  nad Odrą. Na 
razie brzm i to nieco... egzotycz­
nie. Tak niema! egzotycznie ja k  
„PG R Śródmieście“ w  fe lie to­
nach Wiecha.

A le chyba ty lko  na razie.
Czy nie stać młodzież naszej

S tolicy na własne warszawskie 
PGR-y? Na wzorowe PGR-y, 
takie  ja k  sowchoz „Czerwonej 
Presni".

Błędy, które popełniono przy 
naszym zaciągu pion ierskim  Już 

1 znamy w  zasadzie. W iele zre­
sztą Już na ten temat m ó w ili­
śmy. A le  błędy te nie przekreśla­
ją idei zaciągu! Można je d na­
leży napraw 'ć. A młodych, praw­
dziwych p otów u nas i tym  
razem nie zabraknie. Czy nie  po­
ra więc znów postawić na po­
rządku dziennym pytanie!

«— Kto następny, towarzysze?

U ta rło  się mniemanie, że na 
nowe ziemie Jadą ty lk o  robot­
n icy z fab ryk, traktorzyści l 
szoferzy. To nie jest prawda. 
Rok temu z m ojej grupy stu­
denckiej ówczesnego IV  roku 
dziennikarstw a — w yjecha li na 
U ra l po łudniow y dw aj studen­
ci —  W ołodia N ik ifo ró w  i W i- 
tia  Tatarinow . Obaj przodow­
n icy nauki, W itia  zaś przy tym  
zdolny, początkujący poeta,

A  studia? Studiów nie po­
rzuc ili. Przenieśli się ty lk o  na 
w ydzia ł zaoczny 1 dwa raz,y do 
roku  przyjeżdżają do M oskwy 
zdawać egzaminy. Niedawno 
spotkałem na uczelni Tatarino- 
wa. W klapie m arynark i nosi 
odznakę komsomolską za wzo­
row ą pracę na nowych zie­
miach.

Helena Osipowa i Tamara 
.Muchortowa skończyły właśnie 
szkołę średnią. Obie zgłosiły się 
po skierowania komsomolskie 
na A łta j i jednocześnie złożyły 
podania na wydzia ł zaoczny 
Akadem ii Rolniczej im . T im i- 
riaziewa. D robn iu tka  i sm ukła 
ja k  Cyganka L id ia  Boczkowa 
pojedzie do Kazachstanu z 10 
klasy szkoły średniej. M aturę 
zrobi na nowych ziemiach.

Do jednego z kom ite tów  
Komsomołu zgłosiła się młoda 
kobieta Elżbieta Kostikowa:

— Kucharka bierzecie ze so­
bą? M ój zawód też się chyba 
przyda traktorzystom , co? Mo­
żecie mnie posłać na n a jtru d ­
niejszy odcinek.

A  oto co pisze w  swoim  po­
daniu W alentyna B ie la jew a 
gospodyni domowa:

„N ie  posiadam do dziś żad­
nego zawodu, chociaż od daw­
na marzę o jego zdobyciu. Na 
nowych ziemiach spełnią się 
moje marzenia. Zostanę tra k - 
torzystką. Proszę posłać mnie 
tam,, gdzie potrzebne są młode 
ręce“ .

I jeszcze kró tka  opowieść o 
komsomolcach z „M anom etru“ . 
W zeszłym roku w  Zakładach 
„M anom etr“  na drzw iach ko­
m ite tu  komsomolskiego z jaw iła  
się skreślona pośpiesznie k a r t­
ka.

„K o m ite t zam knięty, Wszyscy 
na ugorach",

K a r tk i takie  w is ia ły  w  la ­
tach w o jn y  domowej oraz 
W ie lk ie j W ojny Narodowej na

drzwiach setek 1 tysięcy kom- 
somolskich kom ite tów . T y lko  
napis b y ł w tedy krótszy:

„Kom som olcy na froncie".
W  tym  roku z Zakładów 

„M anom etr“  pierwszy zgłosił 
się na ugory członek K om ite tu  
Zakładowego W LK Z M  i  kan­
dydat KPZR ślusarz Wiacze­
sław  Karpyczew, k tó ry  złożył 
od razu dwa podania. W  Im ie­
niu swoim  oraz żony —  stu­
dentk i In s ty tu tu  Finansowego.

W iaczesław Karpyczew przy­
szedł pożegnać się z fabryką. 
Zaszedł i  do kom ite tu  zakła­
dowego. Uścisnął wszystkim  
ręce.

—  K to  następny, towarzysze?

A cyfry rosną
W  Zw iązku Radzieckim  w a l­

ka o nowe ziem ie trw a . W ie l­
k ie  boje pokoju — boje z 
przyrodą dopiero się rozpoczę­
ły . W iele jest jeszcze do zdo­
bycia. Zadanie bojowe na rok 
1955 brzm i: 20 m ilionów  hekta­
rów  pszenicy na dawnych bez­
płodnych stepach. Zadanie na 
rok  1950 jest jeszcze wyższe — 
30 m ilionów  hektarów .

Potrzebni są now i ochotnicy 
now i pionierzy, now i zdobyw­
cy. W  zeszłym roku na zew 
p a rtii stanęło 100.000 komso­
molców. W tym  roku potrzeba 
ich jeszcze w ię te j. I  chociaż 
wysokie góry i szerokie rzeki 
dzielą M oskwę od pól w a lk i o 
chłeb, M oskwa stała się znów 
fron tow ym  m iastem w ie lk ie j 
w a lk i. R ytm  je j da je się w y ­
czuć w  kom ite tach komsomol- 
skieh, na u licach i  dworcach 
kolejowych stolicy, wszędzie 
tam, gdzie ty lk o  jest m ło­
dzież.

Spójrzm y na cyfry . Język 
c y fr  to nie ty lk o  język suchych 
fak tów . Język c y fr  może być 
językiem  poezji.

10 styczeń — 0.000
15 styczeń — 12.000
25 styczeń — ponad 20.000,
T y lu  ochotników  zgłasza 

Moskwa. Zgłoszenia trw a ją  na­
dal.

C y fry  rosną.
Dlatego tak  często można u- 

słyszeć dziś w  Moskwie:
— K to  następny, towarzysze?

RYSZARD BADO W SKI 
student U n iwersytetu 

Moskiewskiego 
fan. M. Łomonosowa

K*onkuróoufa
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które zw isa ją  dość nisko czy­
hając na nasze kapelusze 
Gościom wyraźnie im ponuje  
rozmach i  tempo pracy, k tó ­
rą  w idzą wokół. Wreszcie 
dochodzimy do w ind, które  
poryw a ją  nas m a łym i grup­
kam i na 27 p iętro. Podroż 
trw a  27 sek. Jeszcze parę 
p ię ter m a łym i schodkami do 
góry i  jesteśmy na w ie lk ie j 
ga le rii skąd na c „te ry  strony  
św iata rozpościera się pano­
ram a W arszawy. S ilny  m roź­
ny  w ia tr  szczypie w  policzki. 
Le Gonidec zaw ija  się w  
płaszcz i  wygląda ja k  mała 
k u lka : „N a  w ieży E if f la  nie  
jest tak  zim no". M im o mrozu 
goście długo patrzą na lezą­
cą u ich  stóp Warszawę O- 
glądają je j ru in y  i  odbudo­
wę, wyrażają sw ó j podzna. 
Wreszcie w raca ją  na dół. 
Znów te szybkobieżne w in ­
dy. Na dole okazuje się, te  
brak małego Delessert ze 
Szwajcarii. -—. Delessert, De - 
lessert! —  nawoływania g i­
ną w  ogólnym hałasie. Czar­
ny Szwajcar w y łaz i z zaże­
nowaną m iną spoza jakichś 
rusztowań. Z gub ił się. Nic  
dziwnego — nie trudno.

Po powrocie do hotelu do­
w iadu jem y się, że spośród 
grających przed południem  
kandydatów najw iększe uzna­
nie publiczności uzyskała  
p ian is tka Zw iązku Radziec 
kiego Ir in a  S ijałoioa. Poza nią 
g ra li: H. Seidemann, W. Se- 
m ig fffie m . Rep. Fed.) oraz 
R razy lijka  E lyana Calćlas S il- 
veira.

W  ha llu  hote low ym  spoty­
kam y znakomitego pianistę  
włoskiego M ichelangelo. P ro ­
sim y o parę słów na temat 
Konkursu, ale ze sławnym  
pian istą trudno się porozu­
mieć — m ów i bowiem p ra ­
w ie wyłącznie po w łosku. 
Zada,jemy sakramentalne p y ­
tanie:

—  Co pan sędzi o V K o n ­
kursie Chop inow skim ?

Michelangelo z m iłym  
uśmiechem odpowiada:

— Konkurs Chopinowski 
jest n iezw ykle  zaszczytną 
konkurencją  d la  pianistów.

Jestem zaskoczony jego nad­
spodziewanie w ysokim  po­
ziomem.

— A co pan m ógłby  po­
wiedzieć o popularności 
Chopina w  swoim kra ju?

— M uzyka Chopina jest 
bardzo popularna we Wło­
szech. Mogę śm iało s tw ie r­
dzić, te  stała sie ona rów ­
nież i  naszym , bogactwem  
narodowym.

Dziękujem y bardzo sławne­
m u pianiście za tych parę 
słów i  rozglądamy się dalej.

Szał autografów  przyb iera  
na sile, podczas każdej prze­
rw y  na ba lkon F ilha rm on ii, 
zajęty przez gości zagranicz­
nych, wdziera się tłu m  ludzi, 
młodych  i starych, w ym a­
chujących program am i, o łów ­
kam i prosząc we wszystkich  
językach o podpisy. T łum  
oblega p ian istów  we foye r i 
szatni. Ostatnio na jbardzie j 
nam ię tn i kolekcjonerzy w ta r­
gnęli do ha llu  hotelu „P o lo ­
nia". W poniedziałek tłum  
otoczył w  szatni znakomitego 
pianistę francuskiego Ringe- 
issena, k tó ry  aby „usp raw n ić" 
proceder wydawania auto­
grafów  zręcznie wskoczył za 
ladę szatni i n iby  ekspedient 
zaczął obsługiwać klien tów  
ustaiulonych posłusznie w  ko­
lejkę. W parę m in u t później 
spostrzegliśmy ze zdumie­
niem m łodziutkiego M anfreda  
Reute, k tó ry  wyrw awszy  się 
oblegającym qo łowcom au­
togra fów  w  tempie sprintera  
biegł przez o lbrz jpn i ha ll 
F ilh a rm on ii w kłada jąc  po 
drodze płaszcz i  szalik.

(*r)
★

1 marca  — to ósmym dniu  
Konkursu, w  godzinach przed­
po łudniow ych w ys tąp ili gorąco 
ok lask iw an i przez publiczność: 
H erbe rt Seidemann (Niemiecka 
Republika Federalna), W o lf­
gang Semlg (Niem iecka Repu­
b lika  Federalna), I r in a  S ija ło - 
wa (ZSRR) oraz E lyanna Cal- 
das S ilve ira  (Brazylia).

Po po łudn iu  g ra li serdecz­
nie p rzy jm ow an i przez p u b li­
czność: S iegfried Stookigt
(NRD), Im re  Szendrei (Węgry), 
Olga Szewkenowa (Bułgaria) 
i  Naum Sztarkm an (ZSRR).

W środę grajq:

M . Y a nagaw a  ' K . T a n a ka  V . T o p in k a

nara-K en (w Japonii). Początkowo studia m uzyczne odbył w  k ra ­
ju . W  roku  1949 zdo był I nagrodą na konkurs ie  m uzycznym  z o r­
ganizow anym  przez d z ien n ik  „ M jJ n ie k i“ . W  roku  1952 w stąp ił 
do K onserw ato rium  Parysk iego , gdzie s tud iu je  dotychczas pod 
k ie ru n k ie m  p ro f. Lazara  Lévy,

K IYOKO TA N A K A  (Japonia). U rodzona 5.11.1932 r . w  Tokio Po­
czątkow a studia m uzyczna odbyła  w  stolicy Japonii, pod k ie ru n ­
kiem  pro f. K. Yasukaw a. W  1950 r . w y jecha ła  do P aryża  gdzie  
w stąp iła  do K onserw ato rium  (do k lasy p ro f. Lazare  Lévy)’ k tóre  
ukończyła  w  1951 r . z odznaczeniem . W  1952 r . zd o b y ła ’ II na­
gród« na M iędzynarodow ym  K onkurs ie  w  Genewie. Następnie  
studiow ała w  K onserw ato rium  w  klasie k am e ra ln e j u M aurice  
H ew itta, w  k lasie harm o n ii u P ie rre  Revela. W ro k u  1953 zosta­

ła  la u re a tk ą  M iędzynarodow ego K onkursu  M arg u e rite  Lonq-Jac- 
ques Th ibaud ( IV  nagroda). Od 1952 roku  dała w iele  koncertów  
we F ra n c ji, W łoszech, Niem czech, S zw a jcarii i Belgii

V L A D IM IR  TO P IN K A  (Czechosłowacja). U rodzony 17.IX .1932 r. 
w  P radze. N auk« g ry  na fo rtep ian ie  rozpoczął Jako pięcioletni 
chłopiec. Z kolei uczył si« u p ro f. V ilhe lm a K urza . Dalsze studia  
odbyw ał pod k ie ru n k ie m  p ro f. F rantiska M axiana, początkowo  
p ryw atn ie , następnie w  P rask ie j A kadem ii M uzycznej. W ystępo­
w ał w ie lokro tn ie  w  różnych m iastach Czechosłowacji.

T . V asary  J. V e to  M . VlrizLay

TAM AS V A SAR Y (W ęgry). U rodzony 11.V I 1.1933 r . w  Debrecy- 
nle. N aukę fo rte p ia n u  rozpoczął w  7 roku  życia . Od 1945 r . stu­
d iu je  w  W yższej Szkole M uzycznej w  Budapeszcie, k tó rą  ukoń­
czył w  1954 r .  W  1948 ro k u  uzyskał I naqrodę na konkurs ie  !m. 
Franciszka Liszta. W ystępow ał z koncertam i w  k ra ju  oraz  
w ZSRR (M oskwa i Len ingrad ). Od 1953 roku  Jest as stentem  
w  W yższej Szkole M uzyczne j. W  1954 roku  został solista Pań­
stwow ej F ilha rm o n ii w  Budapeszcie.

JÓZSEFMÉ VETÓ (VERA R ÉM ÉNYI) (W ęgry). Jest uczennicą p ro f. 
G yórgy  Faragó, Beli BÍJszórmény Nagy, A nta la  Is tavana I Im re  
U ngara. Po o trzy m a n iu  dyplom u artystycznego w  1953 roku  zo­
stała profesorem  Szkoły M uzycznej w  M iskolc. B rała ud zia ł w  IV  
M iędzynarodow ym  K onkursie  im. F ry d e ry k a  Chopina w  W arszaw ie  
oraz w  M iędzynarodow ym  Festiwalu M uzycznym  w P rad ze  w  1951 
ro ku . W ystępow ała w  Budapeszcie oraz przed  m ik ro fonem  rad ia
w ęgiersk iego .

M IH A L Y N Ê  V IR IZ L A Y  (AGNES RADÓ) (W ęgry). U rodzona 26-V1II. 
1928 r . w  Budapeszcie. Początków  g ry  fo rtep iano w e j udzielała  
je j m atka  — p ro fesorka  Szkoły M uzycznej „F o d o r“ . W  1945 r. 
w stąpiła  do W yższej Szkoły M uzycznej w  Budapeszcie do klasy  
P ro /esora  A nta la  Istvana. Na konkurs ie  zorgan izow anym  
w 1947 r . p rzez Zw iązek Zawodow y M uzyków  o trzy m a ła  1 nagro- 
dę u fundow aną dla uczestn ików  poniżej 20 la t. W  1952 r . o trz y ­
m ała dyplom  artys tyczn y. W spólnie z m ężem , w iolonczelistą Fil­
harm onii N arodow ej, w ykona ła  szereg rec ita li. W iele koneerto - 
w ała w  k ra ju  I zag ran icą . W ystępu je  rów n ież p rzed  m ikro fonem  
rad ia  budapeszteńskiego.

YA ÊKO  YA M  A*

NÉ (Japonia). — 

U rodzona 2 0 .I I I .
1933 r . w  Tokio. 
W  latach 1951 — 
1953 studiow ała w  

klasie p ro f. Laza­
ra  Lévy, w  K on­

serw ato rium  Pa­
rys k im , k tó re  u- 
kończyła  z odzna­

czeniem .

I B ?1
1  i  ■■ k  m m

t l WÈÊÊF ' w

Y . Y am ane

S H E ILA  W ELLS (A nglia ). U rodzona 5 .X I I .1938 r . w Londynie. 
W latach 1947-1952 studiow ała w  K ró lew skie j A kadem ii M uzycz­
nej w  Londynie, pod k ie ru n k ie m  p ro f. H aro lda C raxtona  I P. 
n ier, zdobyw ając w  czasie studiów szereg zaszczytnych nagród . 
Po ukończeniu A kadem ii p row adzi ożyw ioną działalność a rtys tycz­
ną dając liczno rec ita le, koncerty  z tow arzyszen iem  ork ie s try  
o ra z  b ierze  udzia ł w  audycjach rad iow ych . W ro k u  1953 uczestn i­
czyła w  M iędzynarodow ym  K onkursie  w G enewie, wchodząc Ja ko 
Jedyna A ngie lka  do fin a łu . W roku  1954. po o trzym an iu  stypen­
d ium , udała się do W iedn ia , gdzie s tudiu je  u p ro f. B runo Seiol- 
hofera.



Zartem

i na serio
Jak gospodarzy Bartoń

Według j 
kompetencji \
Młodzież pracująca se­

zonowo iv gospodarstwie 
Steklin Zespół PGR 
Skępe, pow. Lipno, ma 
poważne pretensje do 
k ie row n ic tw a gospo - 
darstwa.

W yżyw ienie w stołów­
ce jest niewystarczające, 
bielizna pościelowa zmie 
niana niesystematycznie. 
M łodzi pracownicy  ma­
ją również zastrzeżenia 
co do obliczania za - 
robków...

A le k ie row n ik  gospo­
darstwa, to człowiek, 
któ ry  nie chce „ odcią­
żać“ z pracy poszczę - 
gólnych pracowników  
adm in is trac ji.

— Bielizna? — to 
nie moje kompetencje. 
Z w ró ię ie  się w te j spra­
wie  do magazyniera.

— Zarobki?  — kom ­
petentny jest ka lku la  - 
tor. Idźcie do niego.

Kom petentn i w spra­
wie zamienienia ś w ie tli­
cy na skład ziemniaków 
będą pewnie fu rm an i— 
bo tu  ziem niaki przy - 
wieźli. A le kto ma być 
kom petentny w  sprawie 
rad ia kupionego ze skła­
dek, a leżącego od dwu  
miesięcy w kap ita lnym  
remoncie?

Dobrze by było. gdy­
by się znalazł w  gospo­
darstw ie S teklin, a mo­
że w  Zespole PGR Ską­
pe kompetentny w  spra­
wach stworzenia m ło - 
dzieży dobrych w a run ­
ków bytowych i  życia 
kulturalnego...

(Na podstaw i«  ko res ­
p o n d e n c ji JA N U S Z A  
K O Ł O D Z IE JS K IE G O ), 

(t. g.).

Któż w  Nieczajnej Górnej, ba, 
w  całym powiecie Dąbrowa 
Tarnowska, nie zna Rajmunda 
Bartonia?

„T o  ten m łody“  — mówią 
zapytani o niego chłopi, a w 
glosie ich dźwięczy nuta nie­
kłamanego szacunku.

Nic dziwnego, bo chętnie 
wszyscy do Rajmundowego 
obejścia przychodzą, oglądają, 
nawet podziw iają jego gospo­
darstwo i uczą się wiele.

Sześciohektarowe gospodar­
stwo Rajmunda naprawdę roz­
kw ita , żeby użyć te j przenośni. 
Ćóż jest przyczyną tego fak tu '7 
Otóż Rajmund żyje, jak  powia­
da. ..za pan brat z książką ro l­
niczą“  i nie boi się nowych 
metod, chętnie przeprowadza 
różne doświadczenia.

Stąd też w yn ik i... Na przy­
kład dwa silosy z ¡1 tonami p.-- 
szy zakiszonej w ubiegłym ro­
ku i racjonalne żywienie krów 
pozwoliły B arton iow i osiągnąć 
dzienny udój od trzech krów  w 
wysokości przeciętnie po 15 l i ­
trów  mleka od każdej krowy.
Ci chłopi z Nieczajnej Górnej, 
którzy nie stosują kiszonek i | n 
nie karm ią swych krów  we­
dług podręcznika osiągają 
dzienny udój w wysokości za­
ledwie 5—6 litró w  mleka oo 

•jednej krowy. W bieżącym ro­
ku chłopi z Nieczajnej Oornę.i 
odstaw ili 450 litró w  mleka !*>- 

czego 400 litró w

szła w  ubiegłym  roku pora sa­
dzenia kukurydzy, ty lko  że za 
wcześnie posadziliśmy i ptaki 
wydziobały ziarno, a potem nie 
dawaliśm y dobrych nawozów.

N ik t jednak Rajmunda nie 
słuchał. „Gadaj sobie zdrów...“ 
— m ów ili.

A Rajmund zakontraktował 
znów nie 5, ja k  poprzednio, 
lecz 10 arów kukurydzy. I. tak 
nad nią pracował: pó zebrany 
owsa natychmiast przeprowa­
dził p ły tką  orkę. rozsiał wap­
no nawozowe i zabropowai 
grunt. Potem jeszcze cztero­
krotn ie  bronował w celu od- 
chwaszczenia. Wreszcie z w io­
sną zasiał kukurydzę. Nieco 
później niż w  zeszłym roku. 
Ńa polu ustawi! k ilka  straszy­
deł, by ptaki nie wydziobały 
ziarna. Z nawozów stosował 
supertomasynę i sól potasową, 
a przy podorywce saletrzak.

I wyrosła kukurydza dwu 
m etrowej wysokości. Las cały. 
Sama kukurydza dala Rajm un­
dowi przeszło 2.400 złotych do­
chodu. nie licząc już liści, któ- 
e zużył jako paszę dla bydła.

Dzisiaj już i sąsiad Barto­
nia, P io tr Kawa zakontrakto­
wał 10 arów kukurydźy, s try ­
jek Józef Bartoń 20 arów... i 
w ielu innych. Cała wieś bez 
mała kontraktowała.

Mrozy majowe niszczą nam 
kw ia ty  i dlatego w  jesieni nie 
ma owoców — powiadali lu ­
dzie z Nieczajnej.

A  ja  wam mówię, ie  nie 
mrozy — odpowiadał Bartoń 
tym, którzy przychodzili do je ­
go sadu. Patrzcie — pokazy­
wał kw ia t — zmrożony, praw­
da?

Bartoń uryw ał wówczas ten 
zmrożony rzekomo, n ierozw i- 
nięty jeszcze kw ia t, rozchylał 
p ła tk i i pokazywał:

— Zobaczcie, robak tu siedzi. 
Jeden, drugi, trzeci kw iat. 
Spójrzcie wszędzie robactwo. 
Od mrozu ginie ty lko  n iew ie l­
k i procent kw iatów , a resztę ro­
bak niszczy.

Sady, których w Nieczajnej 
Górnej jest bardzo dużo da­
wały ro ln ikom  zawsze dobry 
dochód. Panowała jednak op i­
nia, że urodzaj owoców od nich

Bandera Polska
na mordach 

całego świata
Statek „K il iń s k i“  odbywający 

rejs po wodach Dalekiego 
Wschodu, dotarł do portu 
Bangkok w  Indochinach, „ K i­
liń sk i“  by ł pierwszym w  histo­
r i i  polskiej f lo ty  handlowej 
statkiem, 'k tó ry  zaw inął do tego 
portu. S ta tk i polskie po raz 
pierwszy do tarły  do In d ii i 
Chin.

Nie lada wyczynu dokonała 
załoga tankowca „K a rp a ty ". Z 
ładunkiem  paliwa dotarła ona 
aż na wody A n ta rk tydy, w 
okolice południowego koła pod­
biegunowego, by dostarczyć ro­
py i węgla łow iącej tam ra­
dzieckiej f lo ty ll i rybackie j „S ła ­
wa“ , S tatki nasze p ływ ały 
również w okolicy wysp Jan 
Mayen, Szpiebergen na Ocea­
nie Lodowatym. A frykę  od po­
łudnia opłynął statek „Gen.

Bartonia.nad pian z 
przypada na samego

Z dumą pokazuje nam Raj­
mund piękny zegarek — na­
grodę, jaką otrzymał w kon­
kursie budowy silosów, orga­
nizowanym w  ubiegłym roku 
przez ZW ZMP I Wojewódzki 
Zarząd Rolnictwa.

Las kukurydzy
„Kukurydza? To nie u nas. 

Może gdzieś na południu, na 
Ukrainie, w  Rumunii, ale nie 
u nas.“ — Tak powiadali chło­
pi do Bartonia, kiedy im  z ro l­
niczego pisma czytał o upra­
wie kukurydzy w radzieckich 
kołchozach. Nie zachęciły ich 
nawet bardzo korzystne wa­
runk i kon traktac ji tej rośliny. 
T y lko  k ilku  śm iałków z Bar­
toniem na czele odważyło się.

I... K lęska! W yrosły nielicz­
ne rośliny, niskie, na których 
jesienią żółciło się zaledwie k i l­
ka kukurydzianych kolb.

„A  w idzicie — d rw ili prze­
ciw nicy nowego z tych. co sa­
dzili kukurydzę. — Chciało się 
wam młodego słuchać i jego 
ba lania. Powiadaliśmy, że u 
nas ani ziemia, ani k lim a t po 
temu...“

Lecz Rajmund jest uparty. 
Nie ziemia i nie klim at... — 
tłum aczył chłopom kiedy przc-

ńie zależy. N ik t wiele wokół I W alter“ , płynąc z Am eryki Po- 
drzew owocowych nie pracował. j ¡udniowej do Ind ii.

I Bartoń natomiast, zaufał wie - I
| dzy rolniczej. 7, wiosną d o — Po raz Pierwszy ludowa ban- 
j  konał w sadzie bardzo p ły tk ie j j  dera polska po jaw iła się w 
| orki, dal pod każde drzewo o- i porcie Durban w Południowej 
| bornik, supertomasynę, sól po- j  Afryce, w Rangunie, w  Bur- 
! tasową i 12 kg wapna. Potem . m je_ w portach Am eryki pól- 
I opryskiwał drzewa jeszcze j  ^  ,  ś r o d k o w e j .  

przed rozwinięciem się pącz- | 
ków kresototem, azotoksem i [

| cieczą ka lifo rn ijską , wreszcie | 
zakładał lepy chwytne.

„  . . . . . . . .  j Nic więc dziwnego, że poza- !Czerwieni s ię  jabłuszko j stosowanju tych wszystkich za- I
„Czerwieni się jabłuszko w j biegów osiągał duży dochód. |

Sklep z a rtyku łam i żelaz - 
nym i i  gospodarstwa domo­
wego G m innej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“  w  
Wyszogrodzie (woj. w ar - 

szawskie).
Na zdjęciu: k lien tów  ob­
sługuje ekspedientka Jan i­

na Grzelak.
F o to : Jędraszczak (C A F)

„ T r u d n i “  c h f o p c y

Założyli sa d
Uczniowie Państwowego L i- N! es te ty, gleba jest tam piasz-

Bartoniowym  sadzie...“ Już na-I  K iedy w ubiegłym roku ty l-  i ceum Pedagogicznego w  Wą- I  czysta, więc ciągnikam i wypo- 
-et. śpiewają w Nieczajnej o j  ko k ilku  gospodarzy z Nieczaj- ! giowcu postanowili założyć sad życzonymi z POM-u, PGR-uW 

sadzie Rajmunda, gdzie 20 ! nej spryskiwało drzewa, to I szkolny. A k tyw  zetempowski 
drzewek rek w  -rok daje wspa- | dzisiaj już niemal w każdym j  koła agroblologicznego, pod kie- 
n ialy plon. Nawet w zeszłym ! obejściu we wsi chłopi za przy- | runkiem opiekuna prof. Palu- 
roku, kiedy wszędzie niemal j  kładem Bartonia przygotowują I cha solidnie się napracował. Bo 
owoce słabo obrodziły, u Bar - i  na wiosnę spryskiwacze i c h e - i pomyślcie: trzeba było wykar- 
tonia było moc jabłek, śliwek j  m ikalia . j czować ziemię głęboko na 50 cm.
i gruszek. S. S ZY M K A T ) Przyszła kolej na podorywkę.

Nie każda podkowa 
przynosi szczęście

Budowa nowej przędzalni

Sztandaru „
MŁODYCH

7
S ta ły  c z y te ln ik  r. Łow icza
T e c h n ik u m  R ybo łó w s tw a  M o r ­

sk iego. o k tó ry m  s łysze liśc ie  w 
r a d o  — z n a jd u je  sie w  G d y n i. A l. 
Z jednoczen ia  5. P rzy  T e c h n ik u m  
są następu jące w y d z ia ły : obs ług i 
m aszyn s ta tk ó w  ry b a c k  cb i te ch ­
n ik i  p o ło w ó w  m o rsk ich . N auka 
trw a  5 ta t. U czn io w ie  m a ła  zapew 
n io n a  bezp ła tną  naukę , u trz y tn m ie  
w  in te rn a c ie  oraz u m u n d u row a n ie . 
W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  je s t ukończe ­
n ie  i  k las szko ły  podstaw ow e j i 
w ie k  14—IB la t.

C Z Y 2 B Y  B R A K  O D W A G I?

N . w. L u tu tó w , pow . W ie lu ń . 
P aństw ow e  T e c h n ik u m  W e te ryn a ­
ry jn e .

l-Jszecie do nas a no n im o w y  Ust 
o  z łym  zachow an iu  dw óch  a k ty w i­
s tó w  ze tem pow sk ich  z Waszego k o ­
ła  i  p ro s ic ie  o za jęc ie  s e tą sp ra ­
w a na łam ach  „S z ta n d a ru  M ło  - 
d y c h -

U w ażam y, Ze n a js łu s z n ie j będzie, 
Jeśli na n a jb liż s z y m  zebran iu  zet- 
em n ew sk im  poddacie  zachow anie  
ty c h  ko le g ó w  su ro w e j, ale rzeczo­
w e j k ry ty c e . Jeś li fa k ty  podane 
p r i - x  Was odp o w ia d a ła  p raw dz ie , 
na leży  je  o tw a rc ie  podać.

, C Z E K A M Y  N A  A D R E S Y
! g ą  -Jan S zeioch: w poruszonej 
I przez Was fp i  av.ee chcem y in te r-  
j w en iow ać . P ro s im y  w  zw ią zku  z 
! ty m  o adres Waszego zak ładu  pra- 
! cy.

4Sb Ż u r a w ic e  z K o s z a lin a :  l is i 
Warz p rzes ia liśm y  do za rząd u  
G łów nego L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie ;

; rza. Szucha, że w  ko respondenc ji 
p om in ę liśc ie  k o n k re tn e  p rz y k ła d y  
z le j p -acv  o g n iw  L P 2 .

(JA L u c ja n  S. z C zęstochow y: po- 
i d a jc ie  adres, p o w o łu ją c  się na n u ­

m e r 22048 O d p o w ie m y W am  lis to - 
I w nie .
! ,<?>. W ła dys ła w  N aw a rd  w  Loso-

śn icy : p rc s im y  o podan ie  obecnego 
i m ie jsca  zam ieszkan ia .

' (Sb i m -B : możecie się s ta rać o i  p rz y ię c ie  do S zko ły  G łó w n e j S łuż- 
I by Z a g ra n iczn e j. Czy zostan iecie  
i p rz y ję c i,  za de cyd u je  Wasze św ia ­

dectw o  m a tu ra ln e  1 w y n ik  egza­
m in u  z języka  obcego, n a u k i o 
K o n s ty tu c j i  o raz h is to r ii.

¿St „Z e te m p o w te c “  ze w s i l>o- 
b rz y k ó w , pow . G o s ty n in : w  sp ra ­
w ie . k tó rą  poruszacie  w  siwym i ś- 
cie  in te rw e n iu je m y  w  O krę g o w ym  
Zarządzie  K in  — W arszawa. P o d a j­
c ie  sw ó j adres — o d p o w ie m y  W am  
lis to w n ie .

Ob. Tadeusz Gardzina z Nie- 
pli, pow. Jasło, pisał do redak­

c j i :
..W okolicy Jasia od dłuż­

szego czasu nie można nigdzie 
kupić gotowych podków małych 
t średnich rozm iarów (numery 
1 i 2). zarówno zimowych jak 
i letnich. Można dostać ty lko  
pó łfabrykaty tj. podkowy suro­
we. które kowal dopiero musi 
formować w ogniu i dopasowy­
wać do końskich kopyt. Podra­
ża to koszty okucia koni oraz 
sprawia trudności, gdyż na na­
szym terenie brak jest dosta­
tecznej ilości ktiżna“ .

I L ist ob. Gardzinv potw ierdził ; 
Kom ite t Pow iatowy PZPR w ' 
Jaśle. zaznaczając, że „PZGS ! 
otrzym uje znikomą ilość goto- j 
wych podków“ .

Inne stanowisko zajm uje , 
WZGS w Rzeszowie. Oto wy - I  
Jątck z wyjaśnienia: „Podkowy 1 
gotowe nie znajdowały nabyw- j 
ców wśród ro ln ików , tak jak 
podkowy surowe, gdyż podko­
wy golowe w małym procen­
cie nadawały się wprost do pod­
kuwania koni bez ob-óbki ko­
wali i ro ln icy chętnie zakupy­
wali podkowy surowe'. I dalej 
— „dlatego też produkcja pod­
ków została z n o r m a l i ­
z o w a n a  i podkowy goto­
we zostały z produkcji wyco­
fane“ .

A więc rolnicy, sprawa w 
znormalizowaniu. Podkowy go­
towe przynosiły Wam ty lko  nie­
szczęścia...

Rzeszowskiemu WZGS skła­
damy gratulacje. kowal

Jankowo i z Nadleśnictwa, zwie­
źli uczniowie 15 ton ziemi mar- 
glowej i zw ietrzałe j g liny oraz 
27 ton ziemi darniowej. Tę zie­
mię, a także sole mineralne 
(50 kg soli potasowej 1 80 kg 
superfosfatu musieli przeorać 
I przekopać.

Potem — sadzenie drze- „gliby szybko nadrobić zaległo
wek. Fachówych rad udzie lił 
inż. Kaczmarek, delegat zakła­
du dendrologii i pomologii PAN. 
Powstały cztery kw ate ry: gru­
szowa, czeręśniowo-śliwowa. ja ­
błoniowa i w iśniowo-brzoskw i- 
niowa.

tlarlrni naszych 
interwencji

B IA ŁY S TO K  (kor. wł.). — ,
R. Kruszewski, J. Kozłowski, 
A. W nuk i J. Bielski przybyli 
do Domu Młodzieży Nr 2 w \ 
B iałym stoku tak, jak ich 60, 
rów ieśników z różnych s tro n ; 
woj. białostockiego. Nie mają j 
rodziców. Uczęszczają do szkól j 
różnych typów.

Od pierwszych tygodni roku 
szkolnego w nauce m ieli wiele 
trudności. Po dw ie oceny nie- 
dostateczne otrzym ali na pierw-1 
szy okres roku szkolnego Kru-1 
szewski i Wnuk. Gorzej jeszcze 
wypadł okres dla Kozłowskiego 
i Bielskiego. Przy pomocy wy­
chowawców Domu i kółek sa­
mokształceniowych chłopcy mo-

IV Rudzie Pabian ickie j k/Łodzi powstaje jedna z n a jn o w u - 
cześnicjszych przędzalni w kra ju .

Budowę nowego obiektu rozpoczęto na wiosnę 1954 r.
Całkow ite zakończenie budowy i pełne uruchomienie wszyst­

kich zespołów przędzalni przew idziano na IV  kw a rta ł br.
Na zdjęciu: przy montażu maszyn przędzalniczych pracuje 

monter Helena Rutkowska.
T o to : M o tt l  (C A T)

LZS-awi w RaciĘcicach
życzymy

osągniĘć spinowych
Zdzisław S ikorski z Racięcic 

w  pow. Kolo, pisał nam, że 
istniejące w jego wsi koło LZS 
zupełnie nie przejawia a k tyw ­
ności, ■ że kołu zupełnie nie po­
maga Powiatowa Rada LZS-ów.

Po naszej in te rw encji w Po­
w iatow e j Radzie LZS-ów w 
Kole, dowiadujemy się od kol. 
Sikorskiego, że w pracy kola 
LZS nastąpiły zmiany na lep­
sze. Z Powiatowej Rady LZS-ów 
przyjechał instrukto r, k tó ry  po­
mógł młodzieży zorganizować 
wybory zarządu oraz ustaiić 
konkretny plan pracy na rok 
bieżący. Na wiosnę młodzi LZS- 
owcy przystąpią do budowy 
boiska p iłk i nożnej, boiska do 
sia tków ki oraz bieżni. Poza tym 
Powiatowa Rada LZS-ów  w Ko­
le zobowiązała sie zaopatrzyć 
m łody zespół w sprzęt sporto­
wy, który um ożliw i rozpoczęcie 
treningów.

Cieszymy się, że LZS w  Ra- 
cięcicach ożył i życzymy mu w 
nadchodzącym sezonie sporto - 
wyrn dużo sukcesów na bo­
iskach i bieżna!

ści 1 z likw idować noty niedo­
stateczne.

Ale trudności w nauce w y­
dały się chłopcom przeszkodą 
nie do pokonania. Jeszcze przed 
półroczem w odstępach k ilku  
tygodni chłopcy z nauki zre­

zygnow ali.
Dziwne, że n ik t*h ie  przyszedł 

im z pomocą, n ik t nie starał 
się ich przekonać o niesłuszno­
ści zajętego stanowiska. Obo­
ję tn ie obok tego przeszli w y­
chowawcy Domu — Gorzkow- 
ska i Skrocki, podobnie jak 
członkowie kota ZMP, którego 
chłopcy są członkami.

Świetlica 
czy pmielnia?

K ie row n ik  Domu Młodzieży 
Cieślewski ograniczy! się jedy­
nie do zawiadomienia ciotek 
chłopców, które... m iały przeko­
nać swoich siostrzeńców o nie­
słuszności ich postępowania. 
Zresztą wkrótce Cieślewski u- 
znał, że najlepiej będzie, jeśli 
ci „ tru d n i“  chłopcy będą poma­
gali w pracy adm in is trac ji Do­
mu. Od przeszło dwóch miesię­
cy więc chłopcy obierają ziem­
niaki, palą w piecach, załatw ia­
ją sprawy „w  mieście“  — jed­
nym słowem „odciążają“ z pra­
cy personel adm in istracyjny.

Roman Kruszewski zdecydo­
wany jest wrócić do Techni­
kum Mechanicznego. O k u r­
sach traktorzystów  marzy Jan 
Kozłowski. Antoni W nuk za ­
m knął się w  sobie. Jego kole­
dzy twierdzą, że nosi się z za­
miarem ucieczki z Domu. 
Chłopcy coraz bardziej sami 
przekonują się, że krok porzu­
cenia szkoły był bardzo nie­
słuszny.

N ik t jednak dotąd nie podał 
im pomocnej ręki.

W ydział Oświaty Prezydium 
WRN w Białymstoku, którego 
opiece podlega Dom Młodzieży 
Nr 2, powinien zrobić wszyst­
ko. aby czwórka chłopców 
zm ieniła dotychczasowe zajęci* 
i znalazła to wszystko, co w i­
nien im  dać Dom Młodzieży.

S. S K A LM O W S K I

W hotelu robotniczym przy 
kopalni Wanda-Lech jest św iet­
lica, ale mieszkańcy hotelu, m i­
mo najszczerszych chęci, nié mo­
gą z niej korzystać. Oprócz 
przysłowiowych czterech ścian 
nie ma w niej nic. Potrzebne 
sprzęty — jak zapewnia k ie ­
row nik hotelu — będą wkrótce, 
ale kiedy, tego niestety kle - 
rów n ik  nie wie. M łodzi miesz­
kańcy hotelu chcieliby mieć jak 
najszybciej dobrze wyposażoną 
świetlicę, w k tóre j mogliby po­
żytecznie spędzać wolny po 
pracy czas.

Sądzę, że kie row nictw o ko­
palni Wanda-Lech postara się 
o to, aby potrzebne sprzęt;.’ 
znalazły się w pustej do tych­
czas świetlicy.

EUGENIUSZ KAPKA
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l ii i!Iliilllllîllllill ilill.il %

T E A T R Y
A teneum  — „P o je d y n e k "  — 

godz. 19. P o ls k i -  „H o rs z ty ń -  
s k l"  -  godz. 13.S0- K a m e ra l­
n y  _  T a k ie  czasy" — godz.
18. L u d o w y  — „G d z ie  ta  u l i ­
ca, gdzie  ten d om “  — goar..
19. N a ro d o w y  — „N ie m c y  
godz. 19. P aństw . O pere tka  
„N o c  w  W e n e c ji"  -  godz. 19- 
P aństw . Opera — „C z to u c ń  
g b u ró w "—godz. 19. powszec.ń 
n v  — ..S yna lek  szlachecki 
godz. 19. S yrena  — Ż o łn ie rz  
k ró lo w e j M adagaskaru ' —godz. 
19 W spółczesny — „P e ns ja  
pand L a t te r “  -  godz. 19. N o ­
w e l w a rs z a w y  — „D o m b e y  i 
s y n ”  -  godz. 19- Estrada 
„O d  p iosenk i do s u k ie n k i 
godz. 19.15. S a ty ry k ó w —„P s y ­
ch iczna  z a d ra " — gouz. 19.30.

M o skw a  — „M iło ś ć  k o b ie ty "
— godz. 12. 14, 16.-HS. 20. P ra - 
ha  — „G o l"  — godz. U , 18' 
13. 20. P a lla d iu m  — „K rz y s z ­
to f K o lu m b "  — godz. 14. 13,
13. 20. Ś ląsk — „S ie rp n io w a  
n ie d z ie la "  — godz. 14. IB, 18. 
godz. zti zarez. A tla n tic  — 
„S zw edzka  za oa tka " — godz.
14. 18, 18, 20. P o lo n ia  — „C za -

G ,in k a "  — godz. 13.45, 
13. 19 15. 20.30. i  M a j — „ K a ­
w ia rn ia  p rz y  G łó w n e j u l ic y "
— godz. 14, 18, 13, 20. W —Z  — 
J?lS?r07,t? C2ni p rz y ja c ie le "  — godz. 14 — „C en a  s tra c h u ''
nSuJtJ 11 " L ę >d7" l6-30- 19-30-O chota  — .K ró lo w a  b a lu "  — 
godz. 14, 18, 18, 20. s to lic a  — 
„O że n e k  z posagiem** — godz 
13.45, 1«, 18.15. i * . 30. S rre n a  — 
„S k a rb y  s u łta n a "  —
1« 18. 20 Tęcza _  „w m a j slo 
" ' u ' -  g»dz. 14. iB,

ś u e rc i"  -  godz. n ,  19.

3 M A R C A  1955 R. 
C Z W A R T E K

P ro g ra m  I  — na fa l!  1322 m 
F ro g ra m  dn ia  «,55. 15.25.

W iadom ośc i .5 0a, 6.00. 7.00. 7.40, 
J2.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 M u zyka . 5.45 P oranne  
ro zm a ito śc i ro ln ic z e , - 6.15 G im ­

n as tyka , 8.30 K a le n d a rz  ra d io ­
w y , 6.37 M u zyka , 7.45 R a d io ­
w y  k u rs  ję z y k a  rosy jsk iego ,
8.05 K o n c e rt, 8.45 U tw o ry
sk  1 zy pco w e kom  pozy to r  ó w
bułgan&kich, P.OO D w o rza k : 
S y m fo n ia  n r  2 d -m o ll, 9.35 Po­
ra n n y  ltonce i t  k a m e ra ln y ,
10.05 P o lsk ie  m e lo d ie  lud o w e , 
10.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
11.00 ..P ozna jem y ta je m n ice  
m u z y k i“  — aud. szko lna , 11.25 
P rzeg ląd  prasy s to łeczne j, 11.30 
M u zyka  1 a k tu a ln o śc i, 12.10 
M u zyka . 12.25 R adziecka m u ­
zyka  lu d o w a , 12.45 A ud . d la  
w si. 13.00 P rze rw a , 13.30 Za­
b aw y i tańce p rz y  g ło śn iku ,
16.05 ,,W p raco w n ia ch  uczo­
n y c h “ . 16.15 K o n c e rt, 17.00 Z 
życ ia  Z w ią z k u  R adzieck iego, 
17 30 M u z y k a  sym fo n iczn a , 
1P &0 D aw ne po lsk ie  p ie śn i lu ­
dowe, 18.20 S p raw ozdan ie  z 
H oke jow ych  M is trz o s tw  Ś w ia ­

ta — ' F in la n d ia  P o lska  w  K o ­
lo n ii,  19.00 O d tw o rze n ie  fra g m . 
V  M ie d z y n a r. K o n k u rs u  im . 
F r. C hop ina , 20.25 M u z y k a  ta ­
neczna, 21.00 O dpow iedzi F a li 
49 2: 12 Ś p iew am y i ta ń czy ­
m y , 21.40 ..V / N o w ym  D w o-
iz e “  — fra g m . pow ieśc i J. 
K o rn a ck ie g o  p t. ..Rozsada ,
22.00 K ro n ik a  sportow a , ~*.io 
M u z y k a  na dobranoc.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m

P ro g ra m  dn ia  5.28, IJJp*
W iadom ości 6.00, 7.00, 7.40,
14.00. 18.15, 21.30. 2.4. ;>5.

5 *15 M u zyka , od  5.58 do 7.45 
tra n s m is ja  7. p r. 1 ,7 45 P rze rw a  
13.10 M u zyka  p opu la rna , 13„>0 
D la  k ó łe k  m ło d y c h  h is to ry ­
kó w , 14.10 „B a jk a  ? P!e.c ' u
s to p n ia c h " w g  opow iadań  J- 
ł t j ln a , 14.30 K o n c e rt so lis tów . 
15.00 M e lo d ie  Jana S tra w » * ,
15.40 S w o jsk ie  m e lod ie , IB.00 
Z tw ó rczośc i V e rd i ego, 17.00 
„S e rc e "  — -d c . opow . E. A m i­
cisa. 17.30 Na w arsza w sk ie j 
fa l i.  18.00 Na s p o rto w e j ta n , 
18.20 U tw o ry  w io loncze low e ,
18.40 R eportaż z A k a d e m ii
G ó rn ic z o -H u tn ic z e j w  - -H.it.
M e ta lu rg i i.  19.00 M u z y k a  1 
a k tu a ln o śc i, 19.25 „S ta ry  ezło- 
w ie k  i m o rze “ , ode. opow . F- 
H e m in g w a y a . 19. ‘ 5 P ieśn i o 
z ie m i o jc z y s te j, 20.00 M u zyka  
taneczna. 20.30 „C za ru ją ca  
szew cow a" w g  k o m e d ii Fede­
r ic o  G a rc it L o rk i.  22.00 O d­
tw o rz e n ie  fra g m e n tó w  V M ię - 
d zyn a r. K o n k u rs u  tm . F r. 
C hop ina . 23.00 M u z y k a  d la  
w szys tk ich .

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

M ia ło to udowodnić raz na zaw­
sze, iż p iłka rs tw o radzieckie stoi 
na o w iele niższym poziomie, niż 
przeciętna klasa europejska.

M iłośnicy p ilka rs tw a nie chcieli 
wierzyć...

Pomyśleć ty lko : — „K ró lew skie 
Bawoły"? Była  to niemal legen­
darna drużyna. Do ostatn iej chw i­
l i  wszyscy zgadywali: przyjadą,
czy nie przyjadą, przyjadą, czy nie 
przyjadą? I  oto przyjechali. A. z 
n im i — znakom ity Ben Horg, p ra - 
woskrzydłowy, postrach p iłka rsk ich  
boisk Starego i Nowego Świata, 
w ie lk i Ben Horg, nie znający pu­
dła, czarny Ben, pogromca bram ­
karzy. Opowiadano o n im  cuda. 
Zapewniano, że każda jego noga 
zaasekurowana jest na czterdzie­
ści tysięcy dolarów. Nogami Ben 
Horg k ie row ał lepiej niż rękam i 
a głową gra ł nie gorzej niż noga­
mi. Nazywano go też dlatego „B e­
nem W ścieklogłowym “ .

Drużyna reprezentacyjna ZSRR 
prowadziła intensywne trening i. 
Wszyscy zasta raw ia lj się ja k i bę­
dzie skład drużyny radzieckiej. 
Jedna z gazet wieczorowych ogłosi­
ła konkurs czyteln ików: kto  poda 
najlepszy 1 najpewniejszy skład 
drużyny. Nadesłano około siedmiu 
tysięcy listów. I  we wszystkich 
siedmiu tysiącach na bramkarza 
drużyny - reprezentacyjnej ZSRR 
proponowano ty lko  jednego kan­
dydata — bram karza R epub lik i — 
Antona Kandidowa.

N aturaln ie wszystkie b ile ty  na 
stadion rozchwytane by ły  na ty ­
dzień przed meczem. Tysiące spóź­
nionych kib iców biegały z nie­
szczęśliwymi, spoconymi twarzam i 
po mieście, błagały, prosiły, grozi­
ły, potrząsały dokumentam i. Ty lko 
Dimoczka chw a lił się, że zdobył i 
rozdał dwadzieścia czterj’ b ile ty.

— Jestem- główne 1 powszechne 
„bfletozaopatrzenie“  — dowcipko­
wał.

Na dw ie godziny przed, gw izd­
kiem sędziego, zaproszonego z 
M iędzynarodowej Federacji cało 
miasto ruszyło tłum n ie  ku zachod­
niej rogatce. Tysiące, ludzi zawcza­
su kie row a ły się ku końcowym 
przystankom tram wajow ym . Łada 

W yjechała samochodem. A uto  nie

T ł u m a c z y ł  J t y y m u n l  S < « » 6 e r s fc l

wracało ze stadionu. Widocznie 
powstał zator. Pozostałe wozy już 
wyjechały. Profesor i M aria  Die- 
m ientjewna zmuszeni b y li jechać 
tram wajem . Wagony tram wajow e 
poruszały się spazmatycznie, z ry ­
wami. Ruch uliczny co chw ila  po­
tyka ł się o m ilicy jne gw izdki. Że­
lazne drgaw ki wstrząsały wagona­
mi. Wyprzedzając się, najeżdżając 
na siebie 1 zadzierając przed so­
bą nosy, ro iły  się na skrzyżowa­
niach samochody. Bzień ten po 
brzegi wypełn iony b y ł hałasem 
i  pompą.

B y ł to pogodny, jasny dzień 
sie rpn iow y z przepiękną grą św ia­
tła  i cieni.

W ie lk i dzień. Na stadion jechał
profesor Tokarcew. Na stadion je ­
chała jego małżonka M aria  D ie-

R y*. J. R ocltl

m ientjewna, Jechał też zagorzały 
k ib ic  p iłk i nożnej, ślusarz, w u j­
cio Kiesza. Jechali członkowie 
Rady Komisarzy Ludowych i ucz­
niowie. Wszyscy jecha li na sta­
dion.

— Wszyscy na mecz p iłk i noż­
nej — wzdychała sprasowana kon­
duktorka. — N ik t nie wysiada...

A le  M aria D iem ientjewna w c i­
śnięta między dwóch zaciekłych i 
spoconych kib iców  c ie rp liw ie  zno­
siła zaduch i szturchańce. O, M a­
ria  D iem ientjewna była prawdzi­
wym kibicem. Gotowa była znieść 
wszelkie męczarnie, byle dostać 
się ty lko  na mecz. byle jeszcze 
raz dać się porwać gorączce gry, 
kiedy to serce skacze razem z p ił­
ką...

Am atorzy p ilka rs tw a b y li szor-

stko uprze jm i i rozmowni. Zdawa­
ło się, że w  wagonie wszyscy są 
starym i, serdecznymi przyjació łm i. 
Od przedniego pomostu pierwsze­
go wagonu, aż po ty lne  bufory 
wszyscy spiera li sie na temat 
składu osobowego drużyn. I wszys­
cy m ów ili o Kandidowie. Nazw i­
sko Kandidowa zapalało i godziło 
dyskutantów.

— O, Kandidow ! — mówiono w 
wagonie.

— Toszka — to klasa!
— Kandidow, bądźcie spokojni, 

Toszka...
— Co w y mówicie!... Toszka...
Wydawać by się mogło, że wszys­

cy są najb liższym i kolegami A n­
tona. Ktoś wiszący na stopniu wa­
gonu stara! się przekonać chłopca 
jadącego na buforze o przewadze 
Kandidowa nad wszystkim i innym i 
bram karzam i ZSRR.

Dopuszczalna ilość pasażerów zo­
stała już dawno przekroczona. 
T ram waj, dokazujący cudów w po- 

. jemności, obrastał z zewnątrz. Lu- 
dziie w is ie li przy pomostach ja k  k i­
ście winogron. Odnosiło się wraże­
nie; że cała zawartość u lic moskiew­
skich runęła w jednym kierunku, 
przez zachodnie bramy sto licy na 
stadion! Po wypolerowanym , oczy­
szczonym oponami asfalcie m knęły 
samochody. Jechały tak cicho i po­
tok ich był tak nieprzerwany, że ro­
b iły  wrażenie taśmy transportera 
poruszającej się po szosie.

Na stadion, na stadion! Wszystko 
zdawało się skłaniać ku stadionowi. 
Nawet słońce toczyło się w tam tym  
kierunku, wyprzedzając rozpędzoną 
szóstkę koni na Luku T rium fa lnym . 
„Zam knięto z powodu meczu" — 
w idn ia ł napis na drzw iach pryw at­
nej pracowni zegarm istrzowskiej.

— Wysiadacie przy Dynamo?
— Tak, wysiadam.
— Przy północnej bramie?
— Nie, przy południowej.
—  A  w y ?
— Przy Dynamo.
— A przed wami?
— Wychodzą.
Zbliżając się do parku tram waje 

już w  biegu sypały ludźm i z obu 
pomostów,

(D. c.

Dziwna zabawa
ŁÓDŹ (kor. w ł.) M ieczysław 

Ludw iczak pracuje na un iw er­
salnej frezarce w Łódzkie j 
Fabryce Maszyn Jedwabni- 
czych. Od roku walczy on z 
k ierownictwem  oddziału me­
chanicznego o trzy wrzeciona 
średnicy 22, 27. 32 mm nie­
zbędne przy frezowaniu nie­
których detali. Widząc, że sam 
nic nie wskóra, Ludw iczak roz­
począł walkę o wrzeciona przy 
pomocy organizacji zetempow- 
skięj. Po w ielu trudach zna­
lazł m ateria ł i wrzeciona w y­
konano. Wykonano i... leżą, bo 
kie row nictw o zapomniało pole­
cić wykonanie pierścieni u - 
macnia.jących frezy.

Ludw iczak nada! pożycza 
wrzeciona od kolegów i cze­
ka na nie nieraz po k ilk a  go­
dzin dziennie.

Towarzysze z k ie row nictw a 
oddziału mechanicznego! Jak 
długo jeszcze bodzie trw a ła  ta 
dziwna zabawa?

* M. C.

3 =

POMYSŁ
U Z U P E Ł N I A  N K A

s Z
sZ

5 z
s Z

5 Z
s Z

5 Z
5Z

S Z
5 Z

S 21
5 Z

5 z

W podanej fig u rz e  w o ln e  
pola u zu p e łn ić  lite ra m i tak , 
aby w poz iom ych  rzędach po­
w s ta ło  13 w y ra zó w  o ś m io lite - 
ro w ych  o pon iższych  znaczę - 
n iach

Znaczen ie  w y ra z ó w : ]) Jed­
no z w o ie w ó d z k .c h  m ias t w 
Polsce. 2) R odzaj zboża. 3) 
Przeznaczona jes t na p ierze, 
4) Z n a jd z ie sz  w śród  p o w ia ło  - 
w ych  m ias t p o lsk ich , 3) De - 
k la m u ją  d z iec i. 6) D otac je , 
7) T a n ie c  w ę g ie rs k i. 8> Roz­
s ła w iło  ,,K u k u łe c z k ę “ , P) S ta ­
c ja  w ęz łow a na l in i i  W arsza­
wa — Łódź. 10) Mogą być 
zw ie rzęce  i ro ś lin ne , m  P rz y ­
nosi cześć i s ław ę. 12) M ia ­
sto p o w ia to w e  na G ó rn ym  
Ś ląsku, 13) Rośnie w  górach.

( „S p a r t“  — Cieplice)

R ozw iązan ia  na leży nadsyłać 
w  te r m in ^  10-dn iow ym  od da­
ty  ukazan ia  się n um e ru  pod 
adresem  re d a k c ji z d o iis k ic m  
na ko p e rc ie  ..R o z ry w k i u m y ­
s łow e ". W śród C z y te ln ik ó w , 
k tó rz y  nadeślą p ra w id ło w e  
rozw iązan ie , rozlosowane zo - 
staną nag ro d y  ks iążkow e.
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Poslępojpnie rządu angielskiego
jest sprzeczne z  układem  

angiełsko-radzieckim
Nota ZSRR do Anglii

M O S K W A . Agencja TASS podaje:
■lak doniosła prasa, rząd radziecki 20 grudnia 1954 r. w y ­

stosował notę do rządu angielskiego, która wskazywała, i *  
postępowanie rządu angielskiego w  związku z podpisaniem 
układów  paryskich jest nie do pogodzenia z układem angiel- 
sko-radzie rk im  z 1942 r. o współpracy i pomocy wzajem nej 
po woinie.

W  odpowiedzi — w  nocie z 2fi stycznia hr. rząd angielski 
po lem izuje z wyżej  wspom nianą notą rządu radzieekiego, sta­
ja  się uzasadnić swe postępowanie i oświadcza, że zamierza 
w  dalszym ciągu kroczyć obraną przez siebie drogą.

M in is ters tw o Spraw Zagranicznych ZSRR wystosowało 
28 lutego br. do ambasady b ry ty js k ie j w  M oskwie notę rzą­
du radzieekiego, w k tó re j czytam y m. in.:

Jest rzeczą całkow icie oczy- ■ tworzonego na nowo zachod- 
w is tą , że uzbrojenie odwetow- ; nio-europe.iskiego sojuszu m ili-  
ców niem ieckich i wciągnięcie tarnego. mają rzekomo cha-
ich do agresywnego paktu at 
lantyck iego i do tworzonego 
na nowo zachodnio - europej­
skiego sojuszu m ilitarnego nie 
służą u trw a le n iu  pokoju, lecz 
przygotow aniu nowej wojny.

A rgum enty, które mają uzasad 
n ić  iż wciągnięcie re m ilita ry fo ­
w anych Niemiec zachodnich

I Tak więc rząd angielski bę-
I dąc jednym  z głównych orga­

nizatorów i uczestników ukia- | 
dow paryskich prowadzi nie­
bezpieczną po litykę wskrzesze­
nia m ilita ryzm u niemieckiego, i 
k tó ry  jeszcze zupełnie niedaw- ! 

; no rozpętał wojnę światową. !
oraz wciąga uzbrajane N iemcy j 

; zachodnie do agresywnych u- : 
' g"upo\vań m ilita rnych . Taka 

po lityka  stwarza niebezpie- i 
czeństwo nowej w o jny i pozo-; 
staje w całkow ite j, sprzeczno- ■ 
ści z celami, w im ię których 
zaw arty został * układ angiel- 
sko-radziecki.

W zw iązku z powyższymrakter obronny, są pozbawione 
wszelkich podstaw. W ynika to , rząd radziecki potw ierdza w

do paktu atlantyckiego i do rzucane

chociażby z tego, że wszystkie 
propozycje Zw iązku Radzieckie­
go. dotyczące stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
\y Eurnp*e z udziałem wszyst­
kich zainteresowanych państw 
europejskich

przez

Bandyci faszystowscy
nniszq być u karan i

Mota RRL do Szwajcarii
BUKARESZT. Agencja Ager- ! wszechstronnego zbadania spra 

press podaje, że m inisterstwo 1 wy. u jaw n ien ia  nazwisk wszyst 
■■spraw zagranicznych Rumun- , kich przestępców i organizato- f  
sk ie j Republiki Ludowej prze- rów  tego terrorystycznego na- f  
kazało rządowi Szwajcarii notę padu; um ożliw ienia charge d 'a f- f  
dotyczącą zbójeckiej napaści faires Rum unii w Bernie repre- » 
bandy faszystów na poselstwo ! zentowańia rządu rum uńskiego i  
rum uńskie w Bernie, która — | w czasie śledztwa oraz in fn rm o- f  
ja k  wiadomo — miała miejsce wania rządu rum uńskiego o a 
w  połowie lutegi br. .Nota sta- ; przebiegu śledztwa; rząd r u -  ̂
now i odpowiedź na notę Szwaj- m uński domaga się wypłacenia a 
ca rii z 18 lutego br. 1 odszkodowania za stra ty pomie- ^

Rząd Rumuńskiej Republiki sinne przez rząd rum uński i ro- i
i r»t--trrynm i .. .—. ; __  a c-- a

całej pełni swe stanowisko 
przedstawione w nocie z 20 
grudnia, ponownie uważa za 
konieczne oświadczyć, iż akt 
ra ty fik a c ji układów paryskich 
prowadzi do anulowania „uk ła - 

są staie od- óu między Zw iązkiem  Soc.ia- 
rząd a n g ie ls k i Iistycznych Republik Radzie­

ckich i W ielką B ry tan ią  w 
sprawie sojuszu w w ojnie prze­
ciw ko Niemcom hitlerow skim  
i ich wspóln ikom  w  Europie 
oraz w  spraw ie Współpracy i 
pomocy wzajem nej po w o j­
nie“ , z-awartego 26 maja 1942 r.

W ynika z tego także, iż cala 
odpowiedzialność za anulowa­
nie układu angielsko - r a ­
dzieckiego spadnie na rząd' 
angielski.

10 marca
(Iniein walki 

przeciw
remilitaryzacii

Niemiec znch.
PARYŻ. We F rancji trw a ją  

przygotowania do M iędzynaro­
dowego Dnia W alk i przeciwko 
układom  paryskim , -proklamo­
wanego na 10 marca br. W to ­
ku przygotowań francuskie ma­
sy pracujące naw iązują kon­
takty. z ludźm i pracy z N ie­
miec zachodnich.

Szta n d a r
MtODYCH S® JŁ
— —  ------------  a

Na zimowych mistrzostwach Polski

Młodzi narciarze AZS-u 
polwierdzają wysoką klasę

O ś w ia d c z e n ie  
O iu r c h  ISa

LONDYN. W dn iu  1 marca 
p ie n i:er C hurch ill w yg łos ił w 
Izbie G m in przemówienie, w  
k tórym  pow tórzył treść ogło­
szonego w B ia łe j Księdze o- 
świadczenia rządu bryty jsk iego 
w sprawie decyzji rozpoczęcia 
produkcji bomb wodorowych o~ 
raz starał się uzasadnić tę de­
cyzję.

P rzew odn iczący  d e le g a c ji 
rzą d o w e j ZSR R  — p ie rw szy  
ERstępra p rzew odn iczącego  Ra 
dy .M in is trów  A . I. M1-
k o la n . c z lo n k o w r  d e le g a c ji 
ra d z ie c k ie j, k ie ro w n ic y  Izb y  
i.u d o w e j i rządu  NRD z w ie ­
d z il i w  d n iu  27.11.1955 r . pa ­
w ilo n  P o ls k ie j R zeczypospo li­
te j L u d o w e j na T a rg ach  L ip ­
sk ich .

Na z d ję c iu : p ie rw s z y  zastęp­
ca p rzew odn iczącego  R ady M i-  
i j is l r ó w  ZSRR A . J. M ik o ja n , 
prezes R ady M in is tró w  N R i)  — 
O tto  G ro te w o h l o raz to w a rz y ­
szące ira  osoby w  p a w ilo n ie  
P o ls k ie j R zeczyp o sp o lite j L u ­
d o w e j. F o to : C A 7

Targi Lipskie przyczyniają się 
do porozumienia między Niemcami

Przemówienie A. I. Mikojana

„C esa rzow i k w ia t, 
a złem u d u ch o w i c ie lę  ’

Ludow e j przypomina m. in.. że j dzinę A. Setu. 
w ładze szwajcarskie nie podjęły 
odpowiednich k rrków . bv zapo­
biec bandyckiej napaści na po­
selstwo rumuńskie w Bernie 
oraz by zapewnić nietykalność 
dyplomatyczną personelowi po 
selstwa i ocalić życie ciężko 
zranionego przez bandytów fa­
szystowskich szofera poselstwa 
A ure la Setu.

Rząd rumuński domaga się 
zakazu prowadzenia na te ry to ­
rium  Szwajcarii przez bandy i 
organizacje terrorystyczne dzia­
łalności wymierzonej przeciw­
ko Rumuńskiej Republice L u ­
dowej.

Rząd rumuński domaga się

Wykorzystajmy 
energię atomowa 

w służbie ludzkości

f
i
i
t
ł
t
ł
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. t

Przed opuszczeniem  posel­
stwa ru m u ń s k ie g o  w B e rn ie  
n ap a s tn icy  faszys tow scy  zde­
m o lo w a li gm ach.

Foto: C AF

\psl prał. B. Ponlesorvo > 
dn uczniu eh świata \

M OSKW A. Pod ty tu łem  „Za J 
kazać broni a tom ow ej!" dzień-  ̂
n lk  „P raw da " ogłasza następu ^ 
jący apel prof. Bruno Ponte-  ̂
corvo, laureata nagrody sta lłno ^ 
wskle j. do uczonych całego ^ 
świata. W apelu czytamy m. In.: j

j  Jako uczony m ający do czy- ¿  
nienia z rozw iązywaniem  pro-  ̂
blemów atomowych nie mogę ^

I ustosunkować się obojętnie do » 
kw estii w ja k im  celu w yko- f  

\ rzyśtane będą epokowe odkry- (
\ cia w  tej dziedzinie. Uważam  ̂
i więc, że me mam prawa m ii- j  
; czeć. Postanowiłem zwrócić się jt 
; do moich kolegów, z k tó rym i f  
| pracowałem daw n ie j we W ło- f  
1 szech. we Francji, w USA, A n - f  
\ g lii i Kanadzie oraz do uczo- j  

nych całego świata i wezwać j) 
ich, aby zaprotestowali prze- f  

i ci w,ko w ykorzystyw an iu  ener- f  
| gii atomowej do celów w ojen- (
■ nych i zdecydowanie w ys tąp ili f  
na rzecz zakazu broni atomo- j  

\ "  ej. i

W obliczu poważnej sytuacji, J 
rzyła się wskutek \Jasa wytwór? 

groźby odrodzenia m ilita ryzm u  J 
niemieckiego i planów przygo- J 
towania w o jny atomowej, u- ; 
knutych przez podżegaczy wo- ” 
jennych. każdy człow iek uczci- . 
wy, a zwłaszcza uczony, pow i- J 
men zrobić wszystko, co jest . 
w jego mocy, ażeby zapobiec J 
wybuchowi nowej wojny. Nale- J 
ży walczyć nieustannie o za-
Kaz stosowania broni atomo­
wej i term ojądrowej, o w yko ­
rzystanie energii atomowej w 
celach pokojowych. 1

W yb o ry  27 lutego b r. w  Ja- 
ponii p rzyn io sły  pow ażny suk­
ces Japońskiej p a rtii dem o­
k ra ty c zn e j — p artii bu rżu a- 
z y jn e :, rep re ze n tu ją ce j in te­
resy w ie lk ie ' b u rżu az ji japo ń ­
skie j. Na ogólną liczbę 467 
m andatów , p a rtia  ta uzyska ­
ła 186 m andatów . W yborca  
japoński o łosując na te p a r­
tie  w ypo w iedzia ł się zdecydo­
w anie  za g łów nym i hasłam i, 
pod k tó rym i pa rtia  de m o k ra ­
tyczna p r z y c tp i*  do w ałk i 
w ybo rcze j: naw ą zan ie dobro  
sąsiedzkich stosunków z ZSRR, 
C hinam i Ludow vm i. oraz za 
rozw o jem  hand lu  z k ra ja m i 
obozu pokoju.

P o lityka  H ato jam y w yraża  
in teresy duże! części japo ń ­
skie j b -T żu a z fi, zarów no w  el- 
k ie i i ś redn ie l, k tóra  dąży do 
szukania  ryn kó w  zbytu i su­
row ców  w k ra jach  obozu po­
ko ju .

H ato jam a nie Jest b y n a j­
m n ie j p rzec iw n ik iem  rem ili- 
taryzacM  Japonii. Hato jam a  
sprzec iw ia  się jedynie rem iii- 
ta ry z a c ji pod ..opiekuńczym i 
s k rz y d ła m i“ USA, gdyż taka  
re m iłita ry z a c ja  przyn io słab y  
Jedynie dalsze uzależnien ie  
Japonii od  W aszyngtonu. I tu 
obecny p re m ie r  japoński w y ­
kaza ł dużo sprytu . Pow ie­
d z ia ł Jasno i w y ra źn ie  w ie l­
k im , średn im  i m ałym  posia­
daczom  Japońskim: zag raża  
nam  niebezpieczeństw o.

Jakie niebezpieczeństwo?
D ążenie klasy robo tn iczej 

do zniesienia  w yzysku k a p i­
ta lis tycznego i po praw y swe­
go bytu. Ale co ma wspólne­
go z tym  rem ilita ryza c ia ?  Re- 
m ilita ry z a c je  m usim y p rz e p ro ­
w adzić  — tw ie rd z i Hato jam a, 
ale p rzecież nie po to, żeby  
w ciąqnać Japonię do a m e ry ­
kańskich planów w yw o łan ia  
nowej w o jny . V/ Japonii n ik t  
w o jny  nie chce. R em ilita ry -  
zację  m usim y p rzep ro w ad z ić  
po to. aby u trzym ać  w ry ­
zach japońskich robo tn ików . 
Silna a rm ia , to najlepsze le­
kars tw o  na w ew n ętrzn e  za ­
m ieszki.

Tak m ożem y w skrócie po­
w iedzieć o tym , co obiecał Ha­
to jam a Japońskim kupcom , 
fa b ry k a n to m , obszarn ikom  I 
bogatym  fa rm e ro m .

I ci głosowali za Hato jam ą. 
Ale ci sami ludzie , p o p ie ra ją ­
cy Jego po litykę, k tó rą  m oż­
na św ietnie sch arak teryzow ać  
japo ńskim  przysłow iem : „C e­
sarzow i k w ia t k w itn ące j w i­
śni, a złem u duchowi c ie le“ , 
w ypo w iedzie li się zdecydow a­
nie przeciw ko  p a rtii l ib e ra l­
nej, p a rtii Joszidy, k tó ry  zdra - 
dzaląc in teresy  w łasnej b u r ­
żuazji p rzeszed ł całkow icie  na 
żołd am e ry ka ń s k i. P a rtia  Jo­
szidy strac iła  około 45 m iejsc  
w nowym  parlam en cie .

M ożna zadać sobie pytanie  
dlaczego w  Japonii, gdzie sy­
tuacja  gospodarcza Jest cięż­

ka. a ludzie p racy  są w y zy ­
skiw an i, pa rtia  kom unistycz­
na i lew cow o-sccja lis tyczna, 
które  w ystępują  w  obronie  
praw  Japońskich mas pracu- 
iar.ych uzysk?łv o w iele m niej 
qłosów w  pr»ró'vr»?niu do p a r ­
tii dem okratycznej?

N'e m am y Jeszcze do kład ­
nych danych o przeb iegu  w y- 
hr,rów , ale |uż dziś m ożna po- 
w edzieć, iż z ło żyły  sie na to 
m iędzy innym i takie  oto p rz y ­
czyny:

Japońska o rdynac ja  w y ­
borcza w zorow ana na am e­
ry k a ń s k ie j, p rzy zn a je  praw o  
głosu tym , k tó rzy  zam ieszku­
ją w  danym  okręqu  w y b o r­
czym  co nafm nie j ro k . W ia ­
domo przecież, że robotn icy w  
k ra ju , w k tó rym  panuje bez­
robocie, a w Japonii Jest o- 
koło 4 m in bezrobo tnych , w ę ­
d ru ją  z m iejsca na m iejsce w  
poszukiw aniu  p ra cy . Na tej 
podstaw ie łatwo było pozba­
wić głosu w ielu  robo tn ików .

P artia  kom unistyczna d z ia ­
ła w łaściw ie pó ł-legaln łe, gdyż  
fo rm aln ie  nie uchylono ro z ­
porządzen ia  Mac A rth u ra  za­
kazu ąceqo działalności p a rtii 
kom unistyczne l. W iadom ości 
z okresu kam pan ii w ybo rcze j 
donosiły, że po lic ja  często 
pow oływ ała się na to rozpo­
rządzen ie  i aresztow ała  zbyt 
niew ygodnych dla reakc ji 
kandydatów  p a rtii kom un i­
stycznej.

£1  Na skutek rozb ljaek le j po­
lityk i praw icow ych socja li­
stów, m im o usilnych starań  
ze strony kom unistów  utwo- $ 
rżen ia  fro n tu  Jedności, w  $ 
w ielu  okręgach socjaldem o- f  
k ra c l w ystaw ili osobne listy I ^ 
w ten sposób głosy, k tóre  pa- $ 
dły  na pa rtie  lewicowe, ule­
gły rozb iciu .

M im o Jednak te rro ru  w y ­
borczego, kom uniści uzyska­
li o Jedno m iejsce w ięcej niż 
w po przedn im  parlam encie, a 
w szystkie  s tro nn ictw a lew i­
cowe uzyskały  przeszło Jed­
ną trzec ią  ogólnej liczby  
m andatów . I to stanowi po­
w ażny  sukces tych sił, k tóre  
dążą do p rzy zn a n ia  Japonii 
niezależności i ze rw a n ia  z po­
lity k ą  po dporządkow an ia  się 

USA- H. K A W K A

BER LIN . W zw iązku z o tw a r­
ciem M iędzynarodowych W io­
sennych Targów Lipskich prze­
wodniczący Izby Handlowej 
ZSRR M. W. Nesterow wydał 
przyjęcie, na k tó rym  obecni by­
l i :  przewodniczący Izby Ludo­
wej NRD J. Dieckm ann, pre­
m ier NRD O. G rotewohl, w ice­
prem ierzy NRD, członkowie 
B iu ra  Politycznego KC SED, 
szefowie i członkowie delegacji 
na T a rg i L ipsk ie : Chin, Pol­
ski, W ęgier, Czechosłowacji,
B u łga rii, R um un ii, A lb an ii, K o ­
reańskie j R epub lik i Ludowo - 
Dem okratycznej, M ongolskie j 
R epub lik i Ludowej, F in land ii,
F ranc ji, N iem iec zachodnich,
A n g lii i innych kra jów . Ze 
strony radzieckie j w  przyjęciu  
w z ię li udzia ł: pierwszy z a - 
stepra Przewodniczącego Rady 
M in is tró w  ZSRR A. I. M iko jan , 
w icem in is te r handlu zagranicz­
nego ZSRR S. A. Borisow, am­
basador ZSRR w  NRD G. M.
Puszkin i inni.

Podczas przyjęcia w yg łos ił 
przem ówienie A. I. M iko jan.

Na wstępie A. I. M iko jan  
podkreślił, że Targ i L ipsk ie  
przyczyn ia ją się do porozum ie­
nia m iędzy Niemcami.

A . I. M iko ja n  ośw iadczył na­
stępnie, że T a rg i L ipsk ie  ma­
ją  rów nież w ie lk ie  znaczenie 
jako  miejsce, w  k tó rym  spoty­
ka ją  się Europejczycy i nie ty l ­
ko Europejczycy, gdzie prze­
łam uje  się sztuczne przeszko­
dy wzniesione przez przeciw  - 
n ikó w  pokojowych stosunków 
m iędzy naroęiami i norm alne - 
go rozw oju handlu.

T a rg i są dowodem w ie lk ich
osiągnięć przem ysłu NRD. Roz- _____ ____ ___ _
w ija  się również przem ysł Nie- I pokój narodów, w  tym  ° naro- 
miec zachodnich, k tó ry  prezen- j  dów Zw iązku Radzieckiego, 
tu je  w  L ipsku w iele maszyn | Dlatego też w ita m y i popiera- 
I tow arów  w  pierwszorzędnym  J my to wszystko, co zmierza do

rea lizac ji tych zadań, wszyst­
ko co jednoczy N iem ców na 
podstawie dem okratycznej. D la ­
tego też w ita m y  także T a rg i 
L ipsk ie  jako jeden z p rz e ja ­
w ó w 1 takiego zjednoczenia.

Następnie A. I. M iko ja n  o- 
świadcza, że w ym iana handlo­
wa m iędzy ZSRR, a N iem cam i 
zach. przyniosłaby korzyść dla 
obu partnerów .

A b y  rozszerzyć handel m ię­
dzynarodow y — pow iedzia ł na 
zakończenie A. I. M iko jan  — 
należy stworzyć odpowiednie 
w arunk i. Jakie  to są w a run - 
W? Są one proste, p o w ie ­
dzia łbym  elem entarne: należy 
z likw idow ać dyskrym inac ję  w  
handlu, przyw rócić  sytuację, w  
k tó re j wszystkie k ra je  mogą 
norm aln ie handlować na wa­
runkach w zajem nie korzyst - 
nych.

kreślą następnie, że sukcesy 
na wschodzie ja k  i na zacho­
dzie N iem iec by łyby  jeszcze 
większe, gdyby N iem cy nie by­
ły  rozczłonkowane na dw ie 
części.

Często pyta ją :
Czy można rozwiązać kwe­

stię niemiecką? Czy istn ie ją  o- 
becnie m ożliwości zjednoczenia 
Niemiec?

Ludzie radzieccy odpowiada­
l i  i odpowiadają stanowczo: 
tak, można rozwiązać kwe - 
stię niemiecką, jeżeli zrezyg­
nuje się z m ilita ry z a c ji N ie­
miec zachodnich i z wciągania 
ich do ugrupowań m ilita rnych .

W Niemczech oprócz sil, 
które zm ierzają do dalsze - 
go pogłębienia rozbicia N iem iec 
— dzia ła ją  rów nież siły, k tóre 
staw iają ponad wszystko zada­
nie zjednoczenia N iem iec jako 
państwa jednolitego, pokojowe­
go i demokratycznego. S iły  te 
wyrażają in teresy narodu nie- 
m eckiego i cechuje je  n ie ­
ustanny wzrost.

Jesteśmy przekonani — po­
w iedział dalej A. I. M iko jan  — 
że Niemcy pow inny zająć godne 
miejsce jako w ie lk ie  pokojowe 
1 demokratyczne mocarstwo . 1 
jest to przede w szystkim  spra­
wa. „ąm ych Niemców. W  tym  
sensie w ie lk iego znaczenia na­
biera fak t, że N iem iecka Re - 
pub lika  Dem okratyczna już  o- 
becnie według własnego uzna­
nia rozw iązuje wszystkie swe 
sprawy wewnętrzne i zagra - 
liczne , ze sprawą stosunków 
z Niem cam i zachodnim i w łącz­
nie.

Odpowiada to rów nież in te  -
resom wszystkich m iłu jących

w ykonaniu. A. I. M iko jan  pod-

Mi ano wanie 
ambasadora
Chin Ludowych

u; Jugosłaiuii
P E K IN . Agencja Nowych 

Chin podaje:
Przewodniczący C hińskie j Re­

p u b lik i Ludow ej Mao Tse-tung 
m ianow ał W u Siu-czuana am­
basadorem ChRL w  Federacyj­
nej Republice Jugosław ii. W 
zw iązku z tym  Rada Państwo­
wa ChRL zw o ln iła  W u S iu - 
czuana ze stanowiska w icem i­
n is tra  spraw  zagranicznych.

„Każdy z nas musi 
przebudować samego siebie”

(Z notatnika sekretarza Rejonowego Komitetu Komsomołu)

W rubryce „ Poznaj tyc ie  K ra  w Had" zam te tc ilitm y we wczorajszym  numerze 
ar t yku ł  sekretarza Rejonowego Komi tetu Komsomołu tow. Matkou-a pt. „Każdy z 

•■at samego s i e b i e Dziś drukujemy zakończenie inas musi przebudów  
łu , poświęconego pracy in s tru k to ra  w terenie.

tego a rtyku -

W krótce potem wezwaliśm y [.w ładanie Borysa Paramonowa o; „wynalazców " był sam sekre-
nas veh instruktorów  do Kom o • jego pobycie w kołchozie im ię - ; tarz.
teru.' aby wspólnie ocenić ich nia Lenina. j _  C z e m u  n l c  m }  n i e  p o w ) e _

Paramonow spędził w kołcho- i działeś? — zdziw ił się Borys 
z.e siedem dni. Przyjechał tu-1 _  ¿eby' zrobić suszarki, po­
la 1 z zadaniem, at.y prz.ygoto-| trzebni są judzie. A przew odni-

! czący ludzi nie __ daje. Już go

p.erwsze kroki.
P rowadziliśm y gorącą, ża rli­

w ą  rozmowę o sztuce koniso- 
motskiego kierowania ludźmi.
C ie li l iś m y  się wrażeniam i, dys­
ku tow a liśm y Jeszcze raz zabra­
łem glos na temat tego. że iest 
konieczne, aby każdy z in s tru k ­
to rów  bra ł udział w konkretne j, j wycb troskach, 
praktycznej robocie. W związku | 
z tym  opowiedziałem o kołcho- ; 
zie ..Sztandar Kom unizm u“  i o 
niepowodzeniach Szalimowa 
Pracownicy K om ite tu  i człon- i
k o w :e egzekutywy gorąco mnie i — Deszcze — m ów ił. — Jak 
poparli, a m mo to mnie i Sza- | mv możemy pomóc kołchozowi? , !v 
lin io w a  ostro skry tykow a li. Za Ludzie na darm o tracą siły, a , Borys 
co? Za to. że w gruncie rzeczy • sensu w tym  jest mało: brak 
dzia ła liśm y poprzez głowę se- nam suszarek.

I oto podczas rozmowy z m ło- c ja tyw ie  komsomolców.

: wać na egzekutywę Kom ite tu 
' Rejonowego sprawozdanie z 
pracy Kom ite tu, ale od p ie rw ­
szych dni pogrążył się ca lkow i- 

! cie w codziennych kołchozo-

Razem z sekretarzem miejsco­
wej organizacji ruszył do b ry ­
gad Sekretarz byt w kwaśnym

I nastroju.

prosiliśmy...
— A .jeżeli znajdziemy ludzi, 

któr7,y popracują na klepisku 
zamiast was? Czy podejmujecie 
się zbudować suszarki w sztur­
mowym tempie?

— No też. jeszcze by n ie l — 
ożywił się sekretarz.

— Wobec tego idź, pogadaj z 
chłopcami, a ja pójdę do szko-

„opowiedział

ty lk o  m łodzi, ale 1 starsi w ie­
kiem  nauczyciele.

Paramonow i sekretarz orga­
n izac ji komsom olskiej opowie­
dzie li o wszystkim  przewodni­
czącemu i przewodniczący o- 
czywiśc.ie ucieszy! się z nieocze­
k iw ane j pomocy. Tego samego 
wieczora brygada nauczycieli, 
a razem z n im i i Borys, w y ru ­
szyła w  pole. P racowali wesoło, 
śpiewając i  żartując. Kołchozo­
w i komsomolcy razem z sekre­
tarzem zaczęli przygotowywać 
wykopy pod suszarki.

— Chłopaka ja k  gdyby od­
m ie n ili — opow iadał o sekreta­
rzu Paramonow. — T ak i się 
zrob ił obrotny, energiczny.

W krótce w  kołchozie zrobio­
no k ilk a  suszarek. Potem za­
częto je budować także w  in ­
nych kołchozach.

W opow iadaniu Borysa rado­
sne t y to  w łaśnie to, że, trą c iw ­
szy w struny uk ry te  w  duszach 
aktyw istów , komsomolców-koł- 
choźników i nauczycieli, nasz 
towarzysz po tra fił nadać ich 
pracy jak iś  świąteczny, twórczy 
charakter.

Borys Paramonow opowie­
dział na przykład o tym , jak 
mocno przyszło mu się kiedyś 
rum ienić, kiedy pewnego razu, 
pracując w dzień świąteczny w 

m łodym ; brygadzie szturm owej, którą

ko od wsi. Pracowało tu ta j w ie­
lu komsomolców. Chłopcy 1 
dziewczęta pracowali dobrze, 
a ly  nie m ie li m ożliwości odpo­
cząć ja k  należy, w  sposób we­
soły i interesujący.

W spólnie z sekretarzem orga­
n izacji komsomolskiej z rob iliś ­
m y coś niecoś dla m łodych ho­
dowców. Zbierałem  ślę już do 
odjazdu, kiedy nagie podeszło 
do m nie dwu chłopców.

— K iedy odjeżdżacie? — py­
tają.

— Czemu pytacie?
— Bo jeżeli szybko, to  na ra­

zie zostaniemy tu ta j, a w  nocy 
pojedziemy po siano. A  jeżeli 
zatrzymacie się do rana, poje­
dziemy w  pole teraz, żeby mieć 
w o lny  wieczór.

P rzy ję liśm y  za swoją zasadę, 
że kiedy jedzle się do kołchozu, 
trzeba przygotować dla m łodzie­
ży odczyt czy pogadankę, w 
św ie tlicy  pomóc w  nauce nowej, 
ładnej p.cśni albo tańca, k tó ry  
młodzieży się podoba, że trzeba 
zorganizować wieczór w ypo­
czynku.

Paweł Szugajew, ten sam. 
k tó ry  tak porządnie oberwał 
kiedyś od m łodych nauczycieli, 
przyjechał do pewnego kołcho­
zu i po za ła tw ien iu  wszystkich 
swoich spraw zaszedł wieczo-

kretarza kołchozowej organiza­
c ji Komsomołu.-.

K rv tvkS  była słuszna. I tu ta j 
wszystkich nas i naszych in ­
s truk to ró w  w iele nauczyło opo- j dodatkowe suszarki. Jednym z j

_ _____.. ........  rem do św ietlicy.
nauczycielom o sytuacji w kot- j sam zorganizował, spostrzegł 1 — Opowiedzcie nam o czymś
choz e Opowiedział także o in i-  . nagle, że nie zna większości : ciekawym  — poprosili komso-

f pieśni, które śpiewają komso- J rnolcy. J
molcy. M nie także przypomnia- j — O czym by tu , opowie-

Eaczęło się od zw yk łe j roz­
mowy. K iedy Paweł zaczął przy 
taczać przyk łady  z życia’  
m łodzieży tej w łaśnie wsi, 
chłopcy 1 dziewczęta cia - 
śniej sku p ili się w okó ł n ie ­
go, posypały się pytania . Ro­
zm aw ia li długo i gorąco. Potem 
jakoś sama przez się zabrzmiała 
pieśń... I  komsomolcy i Paweł 
na długo zachowują w  pamię­
ci ten wieczór.

Do porządku dnia semina­
riu m  sekretarzy organizacji 
komsomolskich w łączyliśm y na_ 
ukę nowych pieśni i gier. Tonią 
Bezugłowa, k ie row n ik  w ydzia łu  
szkolnego, zebrała w  przed­
dzień sekretarzy organizacji 
komsomolskich naszego m iasta 
i nauczyła ich k ilk u  pieśni. Po­
tem m aleńki chór pomagał p rzy­
swajać melodię wszystkim  na­
szym aktyw istom . W przerwach 
m iędzy zajęciami sem inary jny­
m i N ina Noskowa, k ie row n ik  
w ydzia łu  sprawozdawczości, u- 
czyla aktyw is tów  nowych gier 
i tańców,

Siła komsomolskiego przy­
wódcy — to jego oddzia ływ a­
nie na um ysły 1 serca m łodzie­
ży. Serca te będą zamknięte, 
jeżeli przywódca będzie suchy, 
nudny, ponad m iarę solidny i 
poważny, jeżeli będzie się za­
chowywać ja k  jak iś  „pełnom oc­
n i “ . Dlatego w łaśnie tak bar­
dzo staram y się obecnie uksztal-.

, ZAKO PAN E (teł.
pył.). W drugim  

& A> in jn  narciarskich 
m istrzostw  Polski 

J ? '% i w konkurencjach 
y r klasycznych, naj-

większe zaintere­
sowanie skupiło 

się na biegach rozstawnych 
ju n io ró w  i ju n io re k  w  kate­
go rii „B "  oraz ju n io ró w  ka ­
tegorii „C “ .

Doskonałe w a runk i śniego­
we sprzyja ły zaciętej walce 
jaką stoczyli o pierwsze 
miejsce nasi najm łodsi. Duży 
sukces odniosły młode bie­
gaczki i bie_gacze AZS-u. Za­
ję li oni pierwsze i drugie 
miejsca we wszystkich kon­
kurencjach. z w y ją tk iem  szta­
fe ty  chłopców kategorii „B “ 
3 X 4  km. Dzięki temu ich 
zrzeszenie prowadzi po dwóch 
dniach m istrzostw  w punkta­
c ji seniorów i jun iorów . ę 

Najlepszy czas w sztafecie 
3 X 5  km  uzyskał dobrze za­
powiadający się Kazim ierz 
Zelek (AZS) — 21,03.

Drugą konkurencją, roze­
graną we w torek, by ły  sko­
k i do biegu złożonego senio­
rów, które odbyły się na ma­
łe j skoczni pod K rokw ią , 
Konkurs w yg ra ł skaczący 
na jrów n ie j Jakub Węgrzyn- 
kiew icz (Sparta). Słabą fo r­
mę wykazał natom iast J. Da­
niel - K rzeptow ski (CWKS)j 
zajm ując 5 miejsca.

W y n ik i:
S z ta fe ta  1 X 4  k m  ehtopoóyy 

ka t. , ,B " :  1. A ZS  (J. G u t. M. G u t. 
W . K ro k )  — 53,45, 3. G w a rd ia  I
— 54,38, 3. K o le ja rz  I  — 55,16. 

S z ta fe ta  3 X 5  t a  c h ło p c ó w
k a t „ C “ : 1. A Z S  I I  (A . K rz e p ­
to w s k i, M . J a s iń sk i, K . Z e lek )
— 1,96,47. 2. A ZS  I  — 1,0«, 43, i.  
C W K S  — 1,01,12.

S zta fe ta  3 X 3  km  dztew caą t 
ka t. „ B “ : t. A ZS  I  (St, S to p ka , 
K . B o b ak . St. P ra dz ia d ) — 4«.05, 
2. A ZS  n  — 50,35, 3. G w a rd i»
— 51.49.

S ko k i do b iegu  złożonego : 1» 
J. W ę g rz y n k ie w ic z  (S parta ) — 
s k o k i: 44,5 , 51,0, 52,5, nota  215,8, 
2. P o lo k  (G w a rd ia ) — 211,7, i .
K o w a ls k i (G w a rd ia ) — 207,9 p k t ,
4 P rz y b y ła  (LZS ) — 202,7 p k t,.  
5. J. D a n te l-K rz e p to w s k t (C W K 3)
— 201,7, 6. J, K a rp ie l (C W K S )
— 109,7 p k t.

Z . ZBYS7.EW SKI

Na nowej trasie startują narciarze 
w Szczyrku

SZCZYRK (teł. w ł.). We
w torek w  Szczyrku odbyło się 
o twarcie narciarskich m i-

Szermlerze Francji 
startują w II M1SM

W ARSZAW A. B iu ro  Orga­
nizacyjne I I  M iędzynarodo­
wych Igrzysk Sportowych 
M łodzieży otrzym ało zgłosze­
nie Francuskie j Federacji 
Szermierczej. Francja, która1 
reprezentuje czołówkę szer­
mierczą świata zgłosiła na za­
wody w  Warszawie 12 zawod­
n ików . po trzech w  szabli, 
szpadzie d florecie.

S ta rt najlepszych szermierzy 
francuskich będzie n iew ą tp li­
w ie jedną z głównych a trak ­
c ji I I  M ISM .

strzostw Polski w  k on ku ren* 
cjach zjazdowych.

Do uczestników m istrzostw  
przem ów ił w  im ien iu G K K P  
przewodniczący K om ite tu  O r­
ganizacyjnego inż. Ochoński, 
po czym poczet sztandarowy 
dokonał przy dźwiękach hym ­
nu wciągnięcia flag i pań­
stwowej na maszt.

Pierwsze konkurencje m i­
strzostw rozpoczną się W 
środę: biegiem zjazdowym  se­
niorów, jun io rek  i ju n io rów  
grupy „C “ . B iegi te zapowia­
dają się n iezwykle in teresują­
co ze względu na silną obsa­
dę i na nową trasę, k tóra 
o lbrzym im  w ys iłk iem  organ i­
zatorów została przygotowana 
do zawodów. Dó m istrzostw  
zgłoszono 380 zawodników i 
zawodniczek, w  tym  240 Ju­
niorów, " M. M.

Uroczyste otirarcie 
Centralnej Spartakiady W.P.

TORUŃ. We w to rek  1 m ar­
ca w  h a li toruńskiego P a ła -  

U cu Sportowego nastąpiło uro­
czyste otwarcie I I  części Cen­
tra ln e j Z im ow ej Spartakiady 
W ojska Polskiego,

M eldunek o gotowości spor­
towców wszystkich rodzajów 
broni do Spartakiady złożył 
M arszałkow i Rokossowskiemu 
płk. M. Sadykiewicz, a de­
legacje poszczególnych zrze­
szeń sportowych Torun ia w rę ­

czyły M arsza lkow i Poisiki w ią­
zanki kw ia tów .

W udekorowanej ha ll to ruń ­
s k ie g o  Pałacu Sportowego roz­
poczęły się następnie pierwsza 
konkurencje Spartakiady. R o ­
zegrano w a lk i w  szabli, ćw i­
czenia gimnastyczne kob ie t i  
mężczyzn w  klasie II i I I I  orus 
e lim inacje w  podnoszeniu cię­
żarów. Już w pierwszym  dn iu  
rekord Polski ustanow ił Z ie­
liń sk i (OW Warszawa), uzy­
skując w  w yciskan iu  w  wadza 
p iórkow ej 85,8 kg.

Z apaśn icy  B u łg a r ii 
p rz y je c h a li do P o lsk i

We w torek w  godzinach ran­
nych przybyła  do Warszawy 
ekipa zapaśników B u łga rii, 
k tó rzy  rozegrają m iędzypań­
stwowe spotkanie z zapaśni­
kam i po lsk im i 8 bm. w  Po­
znaniu.

Skład reprezentacji B u łga rii 
na ten mecz zostahie ustalony 
spośród 11 zawodników, k tó ­
rzy  p rzyby li do Polski. Są n i­
m i: M arynov, Mahmedoy, Si- 
rakov, Gospodinov, Dobrov, 
A rg iroy , Janczev, Penev, B ru- 
sev, Retkow i  Boiczey,

B arw  Polski bronić prawdo­
podobnie będą: NIkodemski, 
Sznajder, Spychała, Szmadlow, 
Skowronek, M ajew icz, Rawski 
i  Kasperczyk.

Będzie to 8 i  kole i o f ic ja l­
ne spotkanie z Bułgarią. Z do-

tychczasowych — 4 zakończ) 
się remisem, a ostatnie spotk 
nie przegraliśm y 0:8,

Mistrzostwa AZS 
w hokeju na lodzie

S TA U Ń O G R Ó D . W S talino- 
grodzie rozpoczęły się wa 
w torek 1 bm. fina łow e roz­
g ry w k i o m istrzostwo AZS 
w hokeju na lodzie. S ta rtu ją  
4 zespoły ze Stalinogrodu 
(obrońca ty tu łu ), W arszawy, 
Poznania i Zakopanego. W 
pierwszym  dniu AZS S ta llno- 
gród w yg ra ł i  AZS Poznań 
— 7:3 (3:2, 2:1, 2:0), a akade­
m icy W arszawy pokonali AZS 
Zakopane — 0:3 (1:2, 3:1, 2:0),

Ma półmetku XXII Mistrzostw
S z a c h o w y c h  Z S R R

dzieżą jednej z brygad Para-1 — K to-z  was zgadza się po
monow dow iedział s.ę. że chłop, pracować wieczorami na k lep i - j  ło się pewne wydarzenie. Prz.v-| rlzteć? — zam yślił się Paweł. — ! iować w samych sobie i w  na­
f t  Komb.nowa,i. ja k  zrobić j sku? spytał. i jechałem na kołchozową fermę • Wiecie co. porozmawiamy o! szych aktyw istach zalety pro­

się wszyscy — nie i hodowlaną, znajdującą się dale- j  m iłości i przyjaźni. i pagandysty i agitatora.Zgodzili

W  ł*q o ro czn ych , X X II »*«5 0 ° -  
w ych m istrzostw ach ZSRR, odby­
w a jących  sis w  M oskwie roze­
g ran o  Już 10 ru n d , p rz e k ra c z a ­
jąc  w  ten sposób pó łm etek. Za­
sadniczo obecna Czołówka ro z­
g ry w e k  składa się Już praw ie  
w yłączn ie  z pow ażnych p re ten ­
dentów do zaszczytnego ty tu ­
łu m is trza  ZSRR, chociaż re zu l­
ta ty  spotkań w  Jej łonie były  
d o ić  nieoczekiw ane. Duży p ro ­
cent rem isów  (pełne 501) to 
głów nie  n iero zs trzyg n ię te  partie  
arc y m is trzó w  z  m is trza m i, albo  
m is trzó w  m iędzy  sobą. Bezpośre­
dnie natom iast spotkania a rc y ­
m is trzó w  — bardzo  często da­
w a ły  Inny rozu ltat, co św iadczy  
oczyw iście o ostre j, bezkom pro ­
m isow ej walce o zw ycięstw o. Po­
rażk i: Botw lnnlka z H ellerem , 
K eresa ze Sm ysłowem , Spasskle- 
go z Kotowem , H ellera  ze Sm y­
słowem  I Spassklm , czy Kotowa  
z H elle rem , B o tw inn lkiem  I A- 
w erbachem ,, m ów ią o tym  w y ­
raźn ie .

N a jb a rd z ie j w ysuniętą  do p rzo ­
du czołówką tw o rzą: m is trz  św ia­
ta B otw inn lk, w alczący Jak zw y- 
kle nadzw ycza j pracow icie  le k ­
ko I śm iało g ra ją c y  Sm ysłow, 
Jak zw y k le  bo jow y, bezpardono­
wy H elle r, c ra z  na jw iększa  do­
tychczas rew e lacja  tu rn ie ju  — 
18-letn l Spasskl. W  m in im a ln ym , 
pó łpunktow ym  odstępie za  n im i 
w id z im y  P etrosjana. Tajm anow a. 
F lohra , Furm ana I lliw lck iego , 
k tó rzy  p rze kro c zy li 50 proc. m oż­
liw ych  do zdobycia punktów , a 
tuż za nim i, na 50 proc. g ra ­
n icy w id z im y  trzy k ro tn e g o  m i­
s trza  ZSRR Keresa., Kotowa l Ll- 
slcyna. Keres, jeden z fa w o ry ­
tów. w ys ta rtow a ł n iezb yt dobrze, 
wchodzi Jednak obecnie w słab­
szy meco dystans i zapew ne, po­
dobnie Jak Kotow — zdoła zn a ­
cznie popraw ić  swó) „stan po 
s iadan ia“. To samo odnosi się do 
P etrosjana, k tó ry  m a Już w zg lęd ­

nie lekk i fin isz I w ie lk ie  sz3n 
na jedno z na jw yższych , mo 
nawet na jwyższe m iejsce. Zwło'
cza, że w ielu  w y przedza jący  
go obecnie w tabeli k o n k u re n t  
w alczy Jeszcze m iędzy sobą- ^ { 
to rów n ież dodać, że po 10 ru 
d 4ch bez p rze g ra n e j w  turn ie  
w idzim y  za ledw ie  dw u a rcyr  
strzów  — P etrosjana  I Flohi 
najw ięcej zaś zw ycięstw  m a!4  
swym  koncie B otw inn lk , Sn* 
słów | Kotow — po 5.

Tu rn ie j wchodzi w decydują  
fazę. Zapewne Już n a |b lits  
ru n d y  p rzyn io są  m nie jsze • 
w iększe p rzesun ięcia  w  czołó 
ce. Idącej, Jak dotychczas, b; 
dzo zw a rtą  g ru p ą . W ydaje  ! 
jedn ak , że dopiero  ostatnia ru 
da — co zresztą  w szeregu F 
w ojennych cham pior.atów  7.51 
stało się Już tra d y c ją  — »“<
strzygn le  losy za ró w no  mistra 
stwa, Jak | kolejności wszystki 
nagrodzonych m ie jscl

M O S K W A . W  da lszym  dą£U
ro z g ry w e k  f in a ło w y c h  szachow ych  
m is trz o s tw  ZSRR o d b y ła  się 
ru n d a  spo tkań .

D rug ą  p o ra żkę  w  tu r n ie ju  P^-  
n ió s ł m is trz  św ia ta  B o tw in n lk .  k tó ­
r y  ju ż  po  28 posu n ięc ia ch  uanft* 

się r.a pokonanego  w  s p o tk a n iu  *  
p rzod o w n  lik iem  m is trz o s tw  S rny- 
s łow em . W da lszych  p a rt ia c h  Spa­
sski w y g ra ł z S m a g in e m . H e l l«  
p o k o n a ł F lo h ra , F u rm a n —Kotowa» 
a A n to s z in  — B o rise n kę . Pozostał® 
g ry ” od łożono.

Po 11 ru nd a ch  p ro w a d z i w  
szym  c iągu  S m ys łow  — 8 pk#ł 
p rzed  SpBSskim — 7.5 p k t. 1 H e l­
le re m  7 p k t. (1 g ra  od łożona).

Z d w u d z ie s tk i u c z e s tn ik ó w  m l 
s trzos tw  bez p o ra ż k i je s t ,1uż t y l ­
ko  P e tro s ja n  — 6 p k t. (1 p a r t i*  
od łożona).
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